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Budżnt Min. Pracy i 0pie¥ Społecznej
Dyskusja w sprawie bezrobocia i kas chorych.

W A R S Z A W A , 23.1 (Pat). K o­
misja b u d że to w a  Sejm u w o b e c ­
ności p. m inistra P ry s to ra  p rzys tąp i­
ła  do  obrad  nad  pre lim inarzem  b u d ­
że tow ym  M iniste rstw a P rac y  i O p ie ­
ki Społecznej.

Sprawozdanie referenta.
S praw o zd aw ca  pose ł Kuśnierz  

(Ch. D.) zaznacza, że jeś l  uw zg lęd ­
n ić 15*/n d o d a te k  dla urzędników , 
to  okazu je  się, że prelim inarz Mini­
s te rs tw a  jes t  w roku  b ieżącym  niż­
szy od  poprzedn iego .  Dalej re feren t  
o m aw ia  poszczegó lne  działy p racy  
M inisterstwa, zw raca jąc  uw agę , że 
in sp ek c ja  p racy  spełn ia  zadan ie  in­
tensyw nie  i że w dsiedzinie sądów  
p racy  nas tąp iła  popraw a. W  sp ra ­
w ie emigracji re fe ren t  ośw iadcza, że 
przyrost  ludności w Polsce  w o s ta t ­
nich 10 la tach  wynosi 3 miljony. W  
la tach  1918— 1928 ogółem  opuściło  
kraj 1,080 tysięcy, na tom ias t  p o w ró ­
ciło do  kra ju  1710 tysięcy osób. 
Najsilniejsza fala pow ro tu  zaznaczy­
ła  się w roku  1919 O d  roku  1924 
jes t  stały odpływ . U rząd  em igracyj­
ny czyni s taran ia  o zdobycie  n o ­
wych te ren ó w  zagranicą. M inister­
s tw o  o tacza  em igrację  żyw ą opieką. 
D o da tn io  oddzia ływ a n a  ruch  em i­
gracyjny  S y n d y k a t  Em igracyjny, bę- 
o acy  spó łką  p ryw atną ,  w które, 50°/* 
ndziału  m a  rząd.

P rzech o d ząc  do kw ertji  kas  cho­
rych  sp raw o zd aw ca  podkreś la ,  że 
m am y ogółem  243 kasy  chorych. 
Było w  nich 2.464 tys. u b ezp ieczo ­
nych  w roku  1929. Co się tyczy za- 
1 głości w sk ład k ach  p racodaw ców , 
to  k o ń ca  roku, w/g obliczenia o- 
g< no p ań s tw o w eg o  zw iązku kas  cho- 
r ych zaległości w ynoszą  blisko 125 
miljonów. Cyfry te  re fe ren t  uw aża  
za n iepokojące . Św iadczen ia  leczn i­
cze k a s  chorych  w osta tn ich  latach 
rozwinęły  się b ard zo  znaczn ie  i n a ­
w et przybrały  za szybkie tem p o  roz­
w oju w stosunku  do  św iadczeń  p ie­
niężnych. W  osta tm m  okresie  Mini­
s te rs tw o  przeszło do b a rd zo  ra d y ­
k a ln y ch  zmian w dziedzinie  s a m o ­
rząd u  kas  chorych  i w przew ażne j  
liczbie k as  chorych  zaprow adziło  
insty tucję  kom isarzy. N a 243 kasy  
*®ają obecn ie  zarząd  au tonom iczny  
'02, a kom isarze  rządzą  w 141 ka- 

, Szereg  k as  chorych  w niosło 
skargi p rzeciw ko  us tanow ien iu  k o ­
misarzy. Skarg  takich  było 17, z cze- 

' w s tyczniu  za ła tw iono 8. Z k o -  
®i re fe ren t  przechodzi do  om ów ie-

spraw y sk ład ek  w k asa ch  ch o ­
rych, uw ażając , że pob ieran ie  skład- 

! w yższej od norm y us taw ow ej jest 
* =elowe. O g ó lno -pańs tw ow y zw ią­
dł a ® chorych  rów nież  pozosta je

za rząd em  kom isarza , p rzeciw ko
1 u insty tuc ja  wniosła skargę

s tra^0^ 6^ 11*0 d °  T ry b u n a łu  A dm ini- 
a cyjneg o . Co się tyczy skargi 

p rzeciw ko rozw iązaniu  zjazdu dele- 
g a  ow kas  chorych ,  to  skarga  ta 
zos ta  a w ycofana  przez  kom isarza  
ogo nego  zw iązku kas  chorych, któ- 
?  ^ ^ r d z i ,  ż e stało się to  legalnie, 

o do  lecznictwa, M inisterstwo f rzy- 
o system  t. zw. lekarzy d o m o ­

wych, co w yw ołuje w ko łach  za in­
te re so w an y ch  różnice poglądów .

y tuacja  finansow a w k asach  cho- 
r ych jes t  obecn ie  t rudna i zdaniem  
JT ? r*n.ta  n a ê ży obaw iać  się, że za-

M.CI tC je8zc«  w zrosną.
M ów ca poruaza dalej kw e9tję  

c - 1n9̂e n tra cji kupita łów  w instytu- 
^ e ^  a j^“ ezP 'eczen iow ych  oraz om a- 
bezn? bu d o w lan ą  instytucyj u- 
n a  d aeU z rn,OWych; Podkreśla jąc , że
t rak to w a n ametię akc ja  ta  w ,n n a  ,być 
naństw ow ei „ C*ęŚĆ akcJI ogo n° ‘b ow ej i z : ° P ,ar‘ <2 na  us taw ie  skar- 
nić, jeżeli mV
W dziedzinie  3 ;  lepj ze rezultaty- 

s taw odaw atw a  uhez. 
p ieczen iow ego  najw ażn ie jszą  p ra cą  
by ła  ogolna ustaw a, U.a. J  
Se jm u  wniósł, a p k °*ą  fZąd f ?
Znajduje  się ona  obecnie  *er  c cnie w stad ium  opracow ania - Sfery g o . P o d a rc ze Jb
b h y  zadow olone ,  gdyby t UfltaJ
w prow adzić po tem  Hapami 
w ' 0 . 0 ! kwestji bezrobot-
r e £  ’ k to ry ch f a « J o ^ r o w a n o  232Ó04,
• o w Dr ^ z e c h ° t X1 d ° ,!iytuacii finan- 
■ W eJ funduszu bezrobocia, zapytu-

. P- m inistra , jakie s tanow isko
^aJmie rząd  co do św iadczeń  skar-

U oa rzecz funduszu  bezrobocia
° b ec  tego , że fundusz ten  jest w y-

Dany i co do kw oty  10 miljo- 
|W* pre lim inow anej n a  przyszły 

S° ' k t° ra jes t  n iew ystarcza jąca , 
c j r a w o z d a w c a  zap ro p o n o w ał wkoń- 
s t l  ^ r°b n y c h  zm niejszeń i po-

wił w zakończen iu  refera tu  na- 
'ę p u ją cą  rezolucję:

„W ychodząc  z założenia, że  sa ­
m orząd  ubezp ieczonych  i p ra co d aw ­
ców zastrzeżony został odnośnem i 
ustaw am i, k tó re  do tychczas  nie zo ­
stały zm ienione, Sejm wzyw a rząd 
do przyw rócen ia  sam orządu  i p rze ­
p row adzen ia  w yborów , za rów no  w 
zak ład ach  u bezp ieczen ia  d ługo ter­
m inow ego. jak  i w kasach  ch o ry ch ”.

Mowa ministra Prystora.
P o  przem ów ieniu  re fe ren ta  zabra ł  

głos p. m inister pracy i opieki sp o ­
łecznej Prystor, który, podz iękow aw ­
szy referentow i za analizę budżetu , 
s tw ierdza, że z począ tku  sw ego u- 
rzędow an ia  spo tyka  się w prasie  p e ­
w nego  k ierunku  z po tęp ien iem  swej 
działalności, co się s treszcza  w k o n ­
kluzji, że zaprzepaścił  m inisterstw o. 
O  ile w pierw szych  la tach  istnienia 
p ań s tw a  niek tórzy  uważali istnienie 
M inisterstw a P racy  za szkodliwe, to 
dziś jes t  ogólnie zrozum iane, że Mi­
nis ters tw o to jes t  w ażnym  trybem  
m aszyny  państw ow ej i z a p rz e p a ­
szczenie go odbiłoby się n iewątpliw ie 
n ażyc iu  p ań s tw o w em .Z arzu t  więc za ­
p rzepaszczen ia  m in is ters tw a jes t  n ie ­
uzasadn iony .  M inister mówi dalej, 
że objął swe obowiązki w trudnym  
okresie  gospodarczym , zasia ł  jed n ak  
wiele rzeczy d o k o n an y c h  już przez 
sw ego n o p rzed n ik a  i że po d  nie- 
k tó rem i w zględam  stan  rzeczy u 
n as  je s t  niew ątpliw ie lepszy, niż n a  
Z ach o d z ie .  M nister porusza  n a s tę p ­
nie sp raw ę  higjeny pracy. M ówiąc
0 sąd ach  pracy, zauw aża, że ro b o t­
nicy, zw łaszcza w byłym  zaborze  
rosyjskim, gdzie ta  sp raw a jes t  n o ­
wością, o d n o szą  się do sąd ó w  p ra ­
cy bardzo  życzliwie. Nawiązując do 
konferencji w ęglow ej w G enew ie ,  
m inister w yraża  uznan ie  p rz e d s ta ­
wicielom .robotniczym  zą  stanow isko , 
jakie  zajęli na  tej konferencji.

P rzy tacza jąc  cyfry stopn iow ego  
w zrostu  bezrobocia, k o r e  ro sn ą  r a j  
bardziej w okręgu  łódzkim , na  Ś lą­
sku i w W arszaw ie ,  m inister s tw ier­
dza  jed n ak ,  że tem p o  tego wzrostu  
w  osta tn im  tygodniu  zmniejszyło 
się. A czkolw iek  nie jest to ża d n ą  
pociechą, ale należy stw ierdzić wzrost 
bezrobocia  i w innych państw ach .  
P o w strzy m an ie  fali bezrobocia  prze- 
k ra cz r  m ożność m inisterstw a. Z as i ł­
ki u s taw ow o o trzym uje u nas  118 
tys. bez robo tnych .  Na R adzie  Mini­
s trów  u ch w alo n o  zw iększen ie  z a ­
k resu  zap o m ó g  dla bezrobo tnych , 
p rzyczem  najw yższa w ysokość  za ­
pom ogi w ynosi 90 zł. m iesięcznie.

M inister om aw ia  n as tęp n ie  p race  
m in is te rs tw a w zakres ie  opieki spo ­
łecznej, p o d k re ś la jąc  m iędzy  innerai, 
że  p ow sta ło  46 n o w y eh  s tacy j o p ie ­
ki n ad  m a tk ą  i dzieckiem. Dłuższy 
u s tęp  p o św ięea  m inister sp raw ie  
emigracji, podkreś la jąc  ogrom ny 
w zrost  emigracji do Francji. O m a ­
w iając stosunKi, p an u jące  we F ran ­
cji, m inister uw aża, że o b ecn a  sy ­
tuac ja  ze względu n a  d o b rą  kon- 
junk tu rę  w e Francji pozw ala  mieć 
nadzie ję ,  że w arunki zabezp ieczen ia  
n aszego  ruchu  w ychodźczego  w e 
Francji  d ad z ą  się polepszyć . Zkolei  
m inister po rusza  kw stję emigracji 
polskiej do  Niem iec, Beigji, K a n ad y
1 ośw iadcza, że d ążen ie  n asze  idzie 
w tym  kierunku , aby  naszych  w y­
chodźców  przekszta łc ić  z ro b o tn i ­
ków  n a  właścicieli gruntów . Do t e ­
go zagadn ien ia  m inisterstw o p rzy ­
w iązuje d u żą  w agę. T e ra z  n p  , m a ­
my w ysłać  p e w n ą  g ru p ę  do Peru. 
*Vyślemy ich, nie jako  robotników,

lecz jako  osadników .
N astęp i  le m inister przechodzi do 

sp raw y  ubezp ieczeń  społecznych . 
N ow y p ro jek t  ub ezp ieczeń  spo łecz­
nych  w prow adzi ubezp ieczen ia  na  
s ta rość  o tyle zm ienione, że  gran ica  
w ieku  obniży się z 65 na  60 lat. W 
spraw ie  budow nic tw a  m ieszkan io ­
w ego  m inis ter  zaznacza, że będzie  
m ożna  w ciągu 5 lat zb u d o w ać  
25—30 tys. izb m ieszkalnych , w k tó ­
rych k o m o rn e  w ynosić będzie  około 
30 zł. miesięcznie.

Co do kas  chorych  minister o- 
świadczył: Nie jes tem  w rogiem  sa­
m orządu  kas  chorych. R o zw iązy w a­
nie ich u w ażam  za sm u tn ą  kon iecz­
ność, k tóra  z resz tą  u jawniła sie już 
i za  p o p rz ed n ich  rządów . Z a  m ego  
u rzęd o w en ia  przybyło  tylko 31 k o ­
misarzy, nie rozum iem  więc tego 
krzyku, k tóry  się koło tej spraw y 
robi. P o d s ta w ą  do rozw iązyw ania  
były p rzek roczen ia  i nadużycia .  O  
s tanie finansow ym  kas, w k tórych  
d o k o n an o  rozw iązania , św iadczą 
chociażby sumy s tw ierdzonych  n ie­
doborów  i s to sunek  tych  sum do 
sk ładek . W ynosił  on w n iektórych

kasach  do 19®/*. W ie lka  też  by ła  
lekkom yślność, z jak ą  p ew n e  kasy  
Dodejmowały b u d o w y  gm achów , 
lub inne  przedsięb iors tw a. G łów ną 
p rzyczyną  tych  n ied o m ag ań  jes t  za 
niski u nas  poziom  uspołecznienia. 
Ludzie  nie um ie ją  oddzielić  in te re ­
sów spo łecznych  od politycznych. 
N ie po traf ią  oddzielić pracy spo łecz­
nej od  polityki i partji, a ta  ostat 
n ia  na tarczyw ie  s ta ra  się op an o w ać  
placów ki spo łeczne  i zrobić z nich 
oparcie  dla p racy  politycznej na  
szkodę  sam ej instytucji. D otyczy  to 
tern bardziej tak ich  instytucyj, jak  
k asy  chorych, k tó rych  d o chody  są 
zag w aran to w an e  ustaw ow e i nie 
sk ładają  się z dobrow olnych  ofiar. 
B udżet roczny k as  chorych  w ynosi 
w sum ie około  250 miljonów. Są to 
sum y pow ażne ,  śc iągane  ze sp o łe ­
czeństw a, z życia gospodarczego . 
Dla takiego grosza t rzaba  mieć n a ­
leżyty  szacunek . Nie wolno go lek ­
kom yślnie  i niecelowo w y d aw ać ,  
adm in is trow ać nim pow inni ludzie 
z w ysoko  rozw inię tem  poczuciem  
odpow iedzia lności społecznej.

M inister dla zobrazow ania  s to ­
sunków  w k asach  chorych  p rz y ta ­
cza kilka przyk ładów  z lustracyj i 
ze sp ra w o zd ań  kom isarzy. M iędzy 
innem i w spom ina, że  kasy  za tru d ­
niały kom unistów . W a rsza w sk a  k a ­
sa  po w ia to w a  m iała na  s tanow isku  
d y rek to ra  kom unis tę ,  który n a  to 
s tanow isko  dosta ł  się odrazu  z ła ­
w y w ięziennej. W  lis topadzie  roku  
1929 k aso m  chorych  groziło b a n ­
kruc tw o. O b ecn ie  po  w prow adzen iu  
kom isarzy s tan  jest zadaw aln ia iący . 
G dzie były  n iedobory , te raz  są  n a d ­
wyżki, chociaż w tej drugiej po ło­
wie 1929 roku  liczba ubezp ieczo ­
nych  z natu ry  rzeczy jes t  mniej iza. 
R eo ig an iza r ja  k as  chorych  za sad n i­
cza p o d  w zględem  udziału  lek arzy ” 
w zarządzie  do tychczas  by ła  spy - 
ch an a  na ostatni plan. N aczelny le­
karz  był do tychczas  re fe ren tem  za­
rządu. Ja w po ro zu m :eniu z wielu 
lekarzam i i o rganizacjam i lekarskie- 
mi przyszed łem  do p rzekonan ia ,  że 
ten  czynnik  lekarski należy wysu 
nąć na  wyższe s tanow isko  i zrobić 
odpow iedz ia lnym  za cały s tan  lecz­
nictwa. W  lis topadzie  zosta ła  zw o­
łan a  p ierw sza  ogólna konfe renc ja  
p rzedstaw icieli  izb lekarsk ich  wraz 
z przedstaw icie lam i w ydzia łów  m e ­
dycznych  un iw ersy te tów  i p rz ed ­
stawicielami t. zw. ubezpiecze i.ców . 
t. zn. adm inistracyj kasow ych. W y ­
niki tego  zjazdu  miały swój w yraz  
w okólniku ministerja lnym  do o k rę ­
gow ych urzędów  ubezpieczen iow ych , 
aby  przeprow adziły  reorganizację  
lecznictw a w kasach  chorych  i o p a r ­
ły ją  na  t. zw. dom ow ych  lekarzach, 
k tó rzyby  mieli po ruczony  pew ien  
zespół ubezp ieczonych  i dbali nie- 
tylko o chorych, lecz i o zdow ych.

P o  p rzem ów ieniu  p. ministra roz­
w inęła  6ię dyskusja .

Krytyka ze strony P. P. S.
Pos. Ż u ław sk i  (P P S) jes t  zdania , 

że w budżec ie  m in is te rs tw a należy 
skreślić pozyc ję  80 tys. zł. na  u- 
rzędn ików  kon trak tow ych . N aw iązu­
jąc  do w yjaśn ien ia re feren ta ,  iż są 
to  specjaliści, m ów ca  p o d a je  w 
w ątp liw ość specja lizację  tj ch u rzęd ­
n ików i twierdzi, że obciąża  to u- 
rzędn ików  ministerstw a, jako  n ied o ­
sta teczn ie  fachow ych. D o tac ja  na 
in spekcję  p racy  jes t  m ała  i n a leż a ­
łoby ją  podnieść. Co do s -d ó w  
pracy, to poseł zarzuca, że s k a r ż ą ­
cy się po  p a rę  m iesięcy  czekają  na 
za ła tw ien ie  spraw y, gdy u s taw a  n a ­
kazu je  za ła tw ienie  spraw y po  5-ciu 
dniach. Sądy  p racy  w ten  sposób 
z aw o d zą  p o k ład an e  w nich nad z ie ­
je, a to z p o w o d u  b rak u  sędziów. 
M ów ca  dow odzi,  że z budże tu ,  w y ­
noszącego  65 miljonów l/s je st o d ­
d a n a  do całkow ite j dyspozycji mi­
nistra, k tóry  w ten  sposób  uzysku­
je fundusz dyspozycy jny  20-miljono- 
wy. Byłoby to możliwe przy pełnej 
gw arancji b ezs tronnego  rozdziału 
funduszu. P ra k ty k a  jed n ak  tego  za ­
ufania nie w zbudza. Dalej pos. Ż u ­
ław ski zarzuca ministrowi, że s am o ­
wolnie pow iększył ten  swój b u d że t  
o DÓł miljarda, p o d d a jąc  swej w ła­
dzy w szystkie  zak łady  ub ezp iecze ­
n iow e i gospodaru jąc  tem i p ien iędz­
mi nie po d leg a  w tern żadnej k o n ­
troli i p rzed  nikim nie odpow iada .

P rzech o d ząc  do kwestji  b ez ro b o ­
cia, pos. Ż u ław sk i  6toi na  s tan o w is­
ku, że w y a sy g n o w an a  na ten  cel 
sum a 18 miljon. jes t  za  mała. M ów ­
ca nie wnosi jed n ak  o p o d w y ższe ­
nie tej sumy, albowiem  nie znajduje 
na  to pokrycia ,  ale dom aga  się, aby

rząd  znalazł pokrycie  i ape lu je  do 
mjnistra o p rzed łożen ie  o d p o w ied ­
n i 'h  wniosków. M ów ca k ry tyku je  
ministra za akc ję  buoow laną , k tó ra  — 
zdaniem  jego — nie jes t  o p a r ta  n a  
żadnym  akcie  p raw nym . P rzy tacza  
przykłady, n a  k tó re  m in ister reaguje  
oświadczeniem , że pose ł Ż u ław sk i 
jes t  źle poinform ow any.

P rzech o d ząc  do sp raw  k as  cho ­
rych  m ów ca  cytuje pow iedzen ie  mi­
nistra bezpośredn io  po objęciu przez 
niego urzędu, że zamierza rządzić 
w k asach  chorych  przez kom i­
sarzy. Był to  w ięc — zdaniem  p o ­
sła i  iław skiego  — zamiar powzięty  
zgóry p rzed  lustracją . Poseł w y s tę ­
puje ostro  przeciw ko działalności 
poszczególnych kom isarzy  kas  ch o ­
rych, zaznaczając , że n a  s tanow iska  
te  pow ołano  w p ew n y ch  m iastach  
ludzi, o skarżonych  naw et o p rz e ­
s tępstwa. P oza tem  jes t  sze reg  k o ­
misarzy, ludzi uczciwych, ale są  to 
emeryci, usunięto  zaś luazi, k tórzy  
żadnego  u trzym ani?  nie mają. M ó ­
wiąc o reorganizacji  lecznictwa, z a ­
rzuca. że s tanow iska  lekarzy o b sa ­
dzono ludźmi nieodpow iednim i. P o ­
dobnie m a 6ię dziać z urzędnikami. 
P ow ołu jąc  się na  przykłady, poseł 
dowodzi, że  usunię to  starych, zas łu ­
żonych działaczy, a na  ich miejsce 
p rzyję to  osoby n ieodpow iedn ie .  R e 
zultatem  tego  wszystkiego jes t  — 
zdan iem  jego  — sp ad e k  św iadczeń  
i zam ykan ie  zakładów.

Mó wca kończy ośw iadczeniem , 
że albo m :nister sam  sobie p o w ;- ,  
że obrał złą d rogę  i w ejd  !e na  in­
n ą  d rogę  precy, albo wyciągnie k o n ­
sekw enc je  i s tanow isko  opuści. N a 
tern p rze rw ano  obrady  do godz. 5 
po  płudniu.

^ P o p o łu d n io w e  posiedzenie.
N a p o p o łudn iow em  ; posiedzen iu  

przys tąp iła  se jm ow a kom isja b u d że ­
tow a najp ierw  do  głosow ania  nad  
b u d że tem  M inisterstw a Przem ysłu  i 
H andlu . W  dziale doch o d ó w  zw y­
czajnych przyję to  wszystkie  p o p ra w ­
ki re feren ta ,  p rzew ażn ie  uzgodnione 
z rządem , m iędzy innem i o zw ięk­
szenie  o 600 tysięcy złotych opłat  
od  ekspor tu  w ęgla n a  pop ie ran ie  
żeglugi, w dziale U rzędu  P a ten to ­
w ego —  pozycji na  w ydaw nic tw a o 
105 tysięcy, p a ten tó w  n a  wynalazki 
o 115 tysięcy, eksploatacji  u rządzeń  
p o rtow ych  ■— o 150 tysięcy. W  w y­
d a tk ach  zw yczajnych  przyję tp  w nio­
sek  o zw iększenie  w y d a tk ó w  oso­
bow ych  o 39 tysięcy i w y d a tk ó w  n a  
lokom ocję  o 50 tysięcy zł. Z  ru b ­
ryki „inne w y d a tk i” zm niejszonej
0 10 tys. w ydzie lono 12 tys. zł. na  
fundusz rep rezen tacy jny .

N a w niosek  re fe ren ta  p rzezn a ­
czono 250 tys. zł. na  przem ysł lu­
dow y. W  w y d a tk ach  nadzw yczaj­
nych  był wniosek referen ta ,  uzg o d ­
niony z rząd em  o zw iększenie  o 
255 tys. dotacji na  rozbudow ę m ia­
s ta  Gdyni. Min. Kw iatkow ski wy­
jaśnił przy tej pozycji, że  była ona  
sw ojego czasu zniesiona przez rząd, 
gdyż  nie mogła być usta lona p rzed  
zakończen iem  sezonu b u d o w lrn eg o
1 prosi o przyjęcie tej popraw ki. 
Pos. R ata j  zapewnił, że gdy do  3-go 
czytania p o p raw k a  ta  zostan ie  w n ie ­
siona przez rząd, to będz ie  przy­
jęta ,  obecn ie  jed n ak  w g łosow aniu  
odrzucono  ją.

W  dziale przedsięb iors tw  na 
w niosek  re fe ren ta  zw iększono o 
2.983.700 pozycję  za wydzii żaw ie- 
nie kopalni skarbow ych na G ó rnym  
Śląsku i o 100 tys. zw iększono 
czynsze dz ierżaw ne za n a d a n ia  w ę ­
glow e oraz zw iększono o 100 tys. 
w pływ y z pańs tw ow ych  te ren ó w  
naftow ych. Podniesiono dalej w p ła tę  
do skarbu  Polminu o 200 tys., o d ­
rzucono  natom iast  wnioski o sk reś ­
lenie dop ła ty  ze skarbu  „Brzeszcze * 
w kw ocie  1.950 tys. i o zw iększenie  
w pła ty  do skarbu fabryki w C horzo­
wie o 1.650 tys. P rzy  tej sp o so b n o ­
ści n a  zapy tan ie  pos ła  D iam anda , 
czy uwow a likw idacyjna nie w pływ a 
na zm niejszenie  naszych  zobowią­
zań, m in ister K w ia tkow sk i wyjaśnił, 
że częściowo w pływ a, ale w tym 
roku  C horzów  musi jeszcze uiścić 
osta tn ią  ra tę  za p a ten t .

Dalsza dyskusja nad budże­
tem M -stwa Pracy i 0. S.

N astępn ie  kom isja przystąpiła  do 
dalszej dyskusji n ad  budże tem  M i­
n is te rs tw a P racy  i O. S. P odczas  
dyskusji nad  tym b u d że tem  zabrał  
ponow nie  głos p. minister Prystor,

cz łonków komisji i tyczące  się p rze ­
w ażnie sp ra w  k s chorych  w Pol­
sce. M ów ca zap ro tes tow ał p rzeae -  
w szystk iem  przeciw ko  m etodom  
walki s tosow anym  przez  n iektórych 
posl. w  z opozycji. P e w n e  w y s tą ­
p ien ia  — w ed le  ośw iadczenia  mini­
s tra  m ogą jedyn ie  u tw ierdzać  go w 
p rzekonan iu ,  że słuszność j< st po 
jego stronie.

M ów iąc o akcji budow lanej,  p. 
m inister zapow iedzia ł  z jednoczen ie  
akcji p o d e jm o w an e j  do tąd  przez 
różne  zak łady  budow lane ,  co Wy­
p ad n ie  z korzyścią  dla ludnoścś. z a ­
in te resow ane j .  f

Z kule i  p. m inister p rzeszed ł  do  
zarzu tów , czynionych  p od  ad resem  
persone lu  lekarsk iego  kas  chorych, 
w ystępu jąc  p rzeciw ko  insynuacjom  
o p o w odow an iu  się względam i p o ­
k rew ień s tw a  przy obsadzan iu  s ta n o ­
wisk lekarskich.

P o  w yjaśn ien iach  m inistra P ry s to ­
ra  przemiawiali posłow ie  Jankow ski 
(NPR), p ro p o n u jąc  podw yższen ie  
n iek tórych  pozycyj, ozaz Stypiński 
(BB), k ry tyku jąc  m. in. w ieloosobo­
w ą Konstrukcję za rządów  k as  cho ­
rych  i s tw ierdzając, że go sp o d ark a  
kas  chorych była b ezb u d że tu w a  i 
bezprogram ow a, po ustanow ieniu  zaś 
kom isarzy W wielu w y p ad k ach  stan  
rzeczy uległ znacznej popraw ie Pos. 
Palijew (U kr ) zap o w iad a  w niosek c 
rozszerzenie  u s taw y  inwalidzkiej n a  
inwalidów ukra ińsk ich  z wojny p o l­
sko-ukraińskiej.

Pos. H eller  (Koło Ż y d )  s tw ie r­
dza, że M inisterstw o Pracy okazu je  
zrozum ienie dla działalności ży d o w ­
skich insty tucyj spo łecznych . N a ­
stępn ie  p rzem aw ia ją  posłow ie  C zap ­
ski (Str. Chłop.) i P raussow a ( l ’PS 
frakcja rewolucyjna). O  godz. 12 w 
nocy  pos iedzen ie  t rw a  w dalszym  
ciągu.

Konferencja w ojew odów .
W A S Z A W A , 23.1 (Pat). W  dniu 

dzisiejszym o d b y ła  się w W  arsza- 
wie w M inisterstw ie Spraw  W ew nę- 

. t rznych  p od  . p rzew odn ic tw em  min. 
Józew sk iego  konferencja  w ojew o­
dów  k resów  w schodnich . N a kon- 
c rencję  przybyli w o jew oda wileński 

Raczkiewicz , w o jew oda  now ogródz­
ki eczknwicz, w ojew oda poleski 
Krahelski i p. o. w o jew ody  w ołyń­
skiego p- Śleszyński. P rzedm io tem  
obrad  były ak tu a ln e  zagadn ien ia  n a ­
tury  gospodarcze j,  spo łecznej i poli­
tycznej, do ty czące  ziem w schodnich  
Rrzeczypo8politej Polskiej.

Nominacje.
Tel. od w l. kor. z  Warszawy,
K ierow nik dyrekcji wileńskiej in i .  

Kazim ierz Falkow ski m ianow any  zo ­
stał d y rek to rem  kolei p ań s tw o w y c h  
w Wilnie. W iced y rek to r  kolei w 
W ilnie inź. L ag u n a  m ian o w an y  zo ­
stał, jak  wiadom o, k ierow nikem  d y ­
rekcji w R adom iu .

Ożywienie na rynku 
zbożow ym .

Tel. od wł, kor. z  W arszawy,
P ań s tw o w a  rezerw a  zbożow a 

sp rzeda ła  w dniu  p rzedw czora jszym  
20 tys. to n n  ży ta  zagran icę  z w a ru n ­
k iem  niezw łocznej dos taw y. W  zwią- 
ku z tem  reze rw a  zbożow a p rz y s tą ­
piła do  n a ty ch m ias to w eg o  u zu p e ł­
n iania  sw ych zap asó w , co n iew ą t­
pliwie przyczyni się do ożyw ienia  
ruchu  n a  w ew n ę trzn y m  ry n k u  zbo­
żow ym , jak  i do  zwyżki n ieno r­
m alnie  niskich cen  zboża. R eze rw a  
zbozow a zam ierza  w dalszym  ciągu 
prow adz ić  akc ję  zam ierza jącą  do 
częstych  odśw ieżeń  sw ych zapasów  
przez  sp rzedaż  żyta  na  ekspor t  i 
zak u p  zboża w kraju.

Nowe bilety bankowe 10-cio 
Złotowe.

W A R S Z A W A . 23.1 (Pat).  P o ­
cząwszy od 30 stycznia 1930 roku, 
B ank Polski puszcza  w obieg  bilety 
b an k o w e 10-złotowe, o p a trz o n e  p o d ­
pisem  p re ze sa  B anku  Polsk iego  
dr. W ład y s ła w a  W rób lew sk iego , o- 
raz d a tą  20 lipca 1929 r.

P o za  tem i szczegółam i n o w e  bi­
lety  nie ró żn ią  się n iczem  od  zna j­
d u jących  się o b ecn ie  w obiegu.

Sprawa ustawy o o chronię 
dzierżaw ców .

W A R S Z A W A . 23.1 i?Pat.) Dziś 
p o d  p rzew odn ic tw em  pos. P luty w 
obecnośc i min. S taniewicza o b ra d o ­
w ała  kom>sja reform  rolnych n ad  
w nioskam i w spraw ie  ustawy o o c h ­
ron ie  d robnych  dzierżawców.

R eferow ał pos. P u te k  (W yzw.). 
Mic, S taniewicz przedłożył zasady , 
k a  k tórych  miała być op rta  us taw a . 
Z a  pods taw ę  do dyskusji przyjęto 
pTojekt r t f e re n ta ,  w którym  m ają  
być uw zględn ione zasady  zgłoszone 
p rzez  m inistra reform  rolnych.
P o  dyskusji ogólnej p rzystąp iono  do  
dyskusji szczegółowej, przyjm ując 
dw a  zasadn icze  paragrafy , dające  
definicję dzierżaw y lub półdzierżaw y. 
K ażd a  form a uży tkow an ia  ziemi, 
nieza leżnie  od  tego, czy czynsz u- 
s tolony jes t  w gotów ce, plonie lub 
obróbce, u zn an a  zosta je  za d ro b n ą  
dzierżaw ę.

P rzy ję to  postanow ien ie , że ochro­
nie us taw ow ej pod legają  wszystkie  
um ow y dzierżaw ne, zaw arte  p rzed  
dniem  28 s ierpnia 1924 roku  i że  
ochrona  obejm uje  g run ta  fu ndacy j­
ne, kościn lne  i sam orządow e .

N ow y senator.
W A R S Z A W A , 23.1. (Pat). Biuro 

S en a tu  zaw iadam ia, że na  m ieisce 
zm arłego  sen a to ra  ś. p. ks. Jan a  
A lb rech ta  w chodzi L eon  M arch lew ­
ski, p ro fesor un iw ersy te tu  Jagielloń­
skiego w K rakowie.

Ambasador St. Z ie d n .w  Poisci
W A S Z Y N G T O N , 2 3 I ( P a t i .  P r e ­

zy d en t  H oover  podpisał nom inację  
p. A lek san d ra  M oore na s tanow isko  
am b asad o ra  S tanów  Z je d n o c zo n y ch  
w Polsce.

Niemcom zależy na szybkiej; 
ratyfikacji planu Younga.
BERLIN, 23 I. (Pat). P ó łu rzędo- 

wo kom unikują : W  niem ieckich
ko łach  politycznych oczeku ją  d o k o ­
nan ia  ratyfikacji p lanu Y ounga  
p rzez  p a r lam en t  do 20 lutego. Re- 
ichstag rozpocząć  m a obrady  n ad  
o d n o śn em ; pro jek tam i ustaw  już 
około  4 lutego. R ów nież  p rzygo to ­
w ania  do uk o n s ty tu o w an ia  się B an­
ku  W ypła t  M iędzynarodow ych  p o ­
sunęły  się tak  daleko, iż będz ie  on 
mógł rozpocząć sw ą działa lność z 
koi cem marca.

Niemieckie ko ta  po lityczne p o d ­
kreśla ją , że N iem cy za in te re so w an e  
są w przyśpieszeniu  p rac  kon iecz­
n ych  do  w prow adzen ia  w życie pla­
nu  Y ounga , p rzedew szys tk iem  ze 
w zględu  na sp raw ę  ew akuacji  Na- 
drenji. G dyby  sp raw y  wzięły p rz e ­
w idziany obrót, pozosta łoby  na d o ­
k o n an ie  ew akuac ji  w us ta lonym  te r ­
minie jeszcze  trzy m iesiące

Now y sowiecki bluff.
RYGm., 23.1 (Pat). P ra s a  p o d a je ,  

że  do Rygi przybyło  z Rosji so­
w ieckiej kilku w ęg low ych  specja lis­
tów, k tó rzy  rozpoczęli ro k o w an ia  z  
rzą, em ło tew sk im  co do  obn iżen ia  
k o le jo w y ch  o p ła t  ta ryfow ych z 8 na  
3 łaty , coby  pozw oliło  im na sp rz e ­
d aż  w Ł o tw ie  w ęgla po ce n ach  
n iższych  od  angielskich i polskich. 
W kołach  przem ysłow ych s ta ran ia  
te  nazyw ają  ko lejnym  sowieckim  
bluffem, pon iew aż sam przew óz 
w ęgla  z zag łęb ia  D o n ieck iego  do  
Rygi kosztowałby w ięcej,  niż w ę­
giel polski.

W  Jugosław ji m rozy.
W IE D E Ń , 23.1 (Pat.) P ra s a  w ie­

d e ń s k a  donosi z Biołogrodu, że p o  
d łuższym  okresie  łag o d n e j  zimy za­
p an o w ały  w Jugosławji ostre  m rozy. 
W  okolicach górskich  Serbji te m p e ­
ra tu ra  SDadła do 15 s topn i poniżej 
zera.

W«sn.«l<kr Mśuttfm

KREM
.M YŁA

luuonslfośc skśn

B-o F.LA50M KOEDUKACYJNE MZJUl.
im. T. CZr ( JEGO

Z KLASĄ WSTĘPNĄ.

E gzam iny  dla now o w stęp u jący ch  odbędą się dn. 28,29 i 30 styczni a r.b 
P o d an ia  przyjm uje, inform acyj udziela  K a n c e l a r j a  G i m n a z j u m  
codz ienn ie  od godz. 10— I, ul. WiwuIskiegO 13, g m ach  w łasny
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Lsty z Warszawy.
5«<no/ziitny rozrost miasta. —  Przedmieścia za wertepa-nl. —  inteligencja w yrzu ­
cona z śródmieścia. —  Niepokój w  ratuszu. —  Kultrra na pokaz. —  Z okolic Po­

znania. —  Rosyjskie kontrasty.

Mimo skandalicznej gospodarki 
magistratu warszawskiego, mimo ka­
rygodnego n edbalstwa o los tysięcy 
bezdomnych — stolica nasza samorzu­
tnie rozrasta się. Musi się rozrastać! 
Jest bowiem jednem z miast najgęś­
ciej zaludnionych, najciaśniej zabudo­
wanych w Europie. Na kim. kw. mie­
szkańców w Hamburgu —  2720, w 
Pradze czeskiej —  3.837, w Berlinie 
■— 4.825, w Wiedniu — 6.711, a w 
Warszawie —  7 41 Przytem dodać 
trzeba, że teren wyzyskany jest m ar­
nie, niechlujnie. Nawet na pryncypa- 
łnych ulicach widnieją jednopiętro­
we, stare rudery, o mieszkaniach nie 
odpowiadających elementarnym wy­
maganiom higjeny nowoczesnej. Ni­
czego podobnego nie spotykamy w 
Wiedniu, również bardzo gęsto zalu­
dnionym, choć nie tak gęsto, jak W ar­
szawa

Ciasnota Warszawy poprostu już 
ją rozsadza. Ludność coraz potężniej­
szą strugą wyiewŁa się poza dawne gra 
nice miasta i tworzy nowe zupełnie 
dzielnice osiedla, miasta-ogrody, ko­
lon je

Ponieważ w ruchu tym uczestni­
czy dotąd głównie inteligencja pracu­
jąca, w gotówkę niezasobna, ratująca 
się spółdzielczością — więc, szukając 
terenów możliwie najtańszych, nie za­
ludnia okolic przytykających do roga­
tek miejskich, ale przerzuca się w stro 
ny dalsze. Wskutek tego mamy takie 
oto zjawisko: miasto kończy się — 
pustka —  bezdroże, wertepy... Rap­
tem patrzysz — grupa domów. Wszy­
stko nowe małe, schludne, czasem n a ­
wet bardzo estetyczne. Osada iest go 
towa: już w niej tycie wre, już sic 
zakorzenia, zagospodarowuje... Tu i 
owdzie powstaje jakiś sklepik, jakiś 
warsztat, mogący liczyć tylko na kii - 
jentelę miejscową .. Otaczające kolon- 
ję  ogrody pełne są świeżo posadzo­
ny ch drzew, a s taranna uprawa ziemi 
pod gazony czyr rahatyr wskazuje, że 
mieszkańcy tutejsi to nie jacyś koczo­
wnicy, chwilowo na dalekie odludzia 
wygnani powojenną nędzą mieszka­
niową, ale ludzie, urządzający się na 
stałe, może na pokolenia nawet.

Osiedla te byłyby bardzo miłe nie­
które mogłyby nawet stanowić praw ­
dziwe ogniska kultury, gdyby u ie b ra ­
kowało im jednej... drobnostki. Ulic!

Czegoś podobnego nie widać w ża­
dnym kraju cywilizowanymi; ba, ani 
w Wielkopolsce, ani nąweł.w b. Gali- 
i i. Większość powstających pod 
W arszawą estetycznych kolonij, skła­
dających się z domków willowych, 
grzęźnie w błocie. NiebruKowrane aro- 
gi i drożyny", pełne gór i dołów, cuch­
nące rowy, zastępują kanahzcję. Ist­
nieją miejsca, gęsto już zaludnione 
do których dojechać niesposób. Ni­
gdzie. tak  jak tutaj, nie widzi się 
przeklętego dziedzictwa moskiewskiej 
gospodarki — tego niedbalstwa, nie­
dołęstwa, bezhołowia. Nigdzie tak, 
jak  tu. magistrat warszawski równie 
jasno nie pokazuje, iż 'wyzwolić się 
nie umie z barbarzyńskich pzredwo 
jennych tradycyj — że jest instytucją 
kaleką, nie zdającą sobie sprawy ze 
swoi :h obowiązków; że na jważmej 
sza dlań rzeczą jest dbałość o pozory, 
o to, by efektownie wyglądało to, co 
trzeba mieć na pokaz. Byie śródmic-
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W WILNIE.
N o w o czesn a  i lu s t r a c ja  m u z y c z n a  do  ta ń c ó w , u ro /.m a ic sn y c h  e fe k ta m i św ie tln e m i 
W stę p  w y łą cz n ie  z a  z a p ro sz e n ia m i. 7------.------ r.,- — P o o z ą ce k  od go d z . 10 wleoz.

A r  dla dzieci.
Z  wielką s ta ran n o śc ią  i z dużym  

n ak ład e m  p racy  w ystaw ił dyr, Z e l ­
w erow icz  w ierszow aną b aśń  p. \& i n ­
d y  S tan is ław sk ie '  p. t. „Królewicz 
R a k “. p rzezn aczo n ą  spec ja ln ie  dla 
najm łodsze j pubhozności, d la  „n a ­
szy c h  milusińskich" jak  stoi w ks ią ­
żeczk ach  obrazkow ych . T r e ś ć  bajki 
je s t  następu jąca: w p ew n e j  wsi ż y ­
ta  ś lep a  w dow a, k tó ra  m iała trzy 
córki, na jm łodszą  z n ich  H a n u s ię  
na jbardzio i  kochała. W pobliżu  wsi 
zna jdow ał się zacza row any  staw, 
k tó reg o  w o d a  posiadała  cu d o w n ą  
m o c  uzdraw iającą . A le d o s tać  się do 
tego  s taw u  t rudno , bo  d o s tęp u  b ro ­
n ią  różne  e tzaszyd ła  i upiory leśne. 
P o d  w o d ą  zaś zn a jd u je  się kró lestw o 
ra k ó w  i w ład ca  ich żąda, aby ta  
dziew czyna , k tó ra  ośmieli się z a ­
c z e rp n ą ć  w o d y  zosta ła  jego  żoną. 
H a n u e .a  z miłości dla m atk i d e c y d u ­
je  się na  tę  ofiarę, p rzynosi w o d ę  i 
m a tk a  o d zy sk u je  wzrok. P óźn ie j  o d ­
b y w a  się w ese le  tej dzielnej dz iew ­
czyny  z kró lew iczem  R akiem , w 
czasie  k tó rego  okazu je  się, że  był 
to  p raw dziw y królewicz, a  w ięc 
człow iek. S p ad a ją  z n iego skorupy  
i wszyscy są  zadow olen i i szczęśli­
wi. Sz tuka  kończy  się w eso łem i t a ń ­
cam i gości w ese lnych , u b ra n y ch  w 
b a rw n e  k rakow sk ie  stroje.

W  całości u tw ór p rzedstaw i?  się

za jm ująco  i dzieci z w .elkiem  i ha- 
łasliwem  za in te reso w an iem  p rz y p a ­
tru ją  się tem u, co 6ię n a  scenie 
dzieje. W y d a je  mi się tylko, ze  w 
tekśc ie  u tw oru  należałob}' poczy ­
nić p ew n e  zmiany, bo  zna jdu ją  się 
tam  zw rotki n iezupe łn ie  s to sow ne  i 
z rozum iałe  d la  dziec ięcego  ucha.

A  więc nap rzy k ład  w prologu, 
dz iadek  ska lny  czyni różne  żartob li­
w e uwagijo w spó łczesnych  babciach , 
k tó re  się malują, n o szą  k ró tk ie  su ­
k ienki i flirtują. T o  jes t  p raw da , ale 
czyż ją  kon ieczn ie  t rzeba  pow tarzać  
dzieciom. Już M ickiewicz orzekł, iż 
„są p raw dy , k tó rych  m ęd rzec  nie 
m ów i n ikom u" — a cóż dop iero  d z ie ­
ciom, do d a łb y m  od siebi_. T a k  sa ­
mo, gdy  w p ierw szym  akcie  k u m a 
P rosza lina  w y k ład a  h istorję z a cza ­
ro w a n e g o  s taw u, op o w iad a  m. in., 
że  jakiś czarow nik  „grzeszną  chucią 
zap łoną ł"  a o  królowej. M am p o w a ż ­
ne wątpliwości, czy tego  rodzaju  in ­
formacje m ają  w artość pedagog icz­
ną, ale spodz iew ać  się należy, iż 
dzieci nie zas tanaw ia ły  się n ad  z n a ­
czeniem  tych słów, pochłonię t  b a r ­
w nością  widow iska. P rześliczną m u ­
zy k ę  do tej bajki skom ponow ał 
E u gen jusz  Dziewulski. „Królewicza 
R ak a"  grano  dotychczas  4 razy  i na 
każ Jem  przedstaw ien iu  były  tłum y 
dzieci. D ow odzi to, jak  bardzo  ta

Rząd odmówił swej zgody
n r zw ołanie soboru Cerkwi Praw osław nej,

V '.

ście jakoś po europejsku wyglądało
— tu przybywają cudzoziemcy, tu krę­
cą się dygnitarze... A krańce miasta, 
mogą brodzić w gnoju.

Dopóki owe krańce zaludniała pro 
letar jacka nędza były one nieme, z lo­
sem swym pogodzone, nie odczuwa 
jące nawet swojej krzywdy. Ale obec­
nie,, odkąd krótkowzroczna, samolub 
na gospodarka władców magistrac­
kich na owe krańce powyganiała in ­
teligencję —  podnoszą się coraz śmie­
lsze głosy protestu. „Tu, do nas pro­
simy z porządkiem, betonami, b ruka­
mi, kanalizacją, elektrycznością. My 
też płacimy podatki. Płacimy i żądu- 
m y“...

Już nie za górami nowe wybory 
do Rady Miejskiej. Do ratusza po.czy- 
la  zaglądać nierpokój... Bezrobotni, 

bezdomni, a oto teraz i koloniści z 
Żoliborza, z Mokotowa, z Ochoty i in ­
nych zmodernizowanych przedmieść
— wszystko to pieni się złorzeczy 
niefortunnym „ojcom*1 stolicy i rade-

przepędzić ich na cztery wiatry
Cała sprawa rnożeby nie zasługi­

wała na absorbowanie nią czytelnika 
wileńskiego. Z jednego wszakże wzglę 
du może być ona i nad Wilją ciekawa. 
Oto, byłem niedawno w Poznaniu. 
Wędrując po peryferjach tego miasta, 
przyglądając się biegnącym w puste 
pola niezabudowanym jeszcze, a już 
wyasfaltowanym i skanalizowanym u- 
licom — ulicom przygotowanym dla 
dalszego rozrostu ludności — przy­
pomniały mi się peryferje Warszawy, 
a jednocześnie i Wilna. Tu i tam  za­
pomniane, zaniedbane, nędzne.

Te właśnie krańce wielkich miast, 
krańce, podobne do mieścin prowinc­
jonalnych, których stan w zbyt po- 
chlebnem świetle niby repreżenliiją 
stołeczne „city“ — są świedectwem 
spustoszenia kulturalnego, jekie w Pol 
sce sprawiło moskwiczenie jej części 
głównej przez całe stulecie.

Kultura na pokaz, kultura dla wy­
brańców, dla panów, a gnój, trzęsa­
wisko, dla mas, na codzień, w rzeczy­
wistości.

Sami sobie z tego nie zdajemy 
sprawy — nie orjentujemy się, jak 
bardzo pogodziliśmy się z systemem 
haniebnej gospodarki, której hasłem 
naczelnem zdaje się być: apres nous 
le deluge.

Czytałem niedawno jakąś odezwę 
niemiecką która zachęca do zwiedza­
nia Warszawy. Autorowie twierdzą, 
że miasto jest piękne, godne widzenia, 
a ciekawe (między innemi) tak, że 
„jak wszystkie miasta wschodnie*1, 
obfituje w kontrasty: przepych i kul­
tura, sąsiaduje tu bezpośrednio z nę­
dzą i barbarzyństwem. Żachnąłem się 
w pierwszej chwili, kiedvm to prze­
czytał. Przecież my sami to mówimy 
wciąż tylko o Rosji. Zdaje nam się, że 
niczego podobnego o Polsce (z jej za- • 
chodmą kulturą) powiedzieć nie mo­
żna. Aż tu  raptem szwab jakiś nie ro­
bi na tym punkcie między nami i Ro­
sją różnicy?... Ryłem oburzony.

Dopiero, kiedym się znalazł przy­
padkiem na przedmieściach Poznania 
a przypomniał sobie przedmieścia 
Warszawy i Wilna, — przestałem się 
tak bardzo na tego Niemca boczyć.

Benedykt Hertz.

WARSZAWA, 23.1. (Pat). Dzisiaj 
p. minister wyznań religijnych i oś­
wiecenia publicznego przyjął ks. me­
tropolitę Dionizego i ks. arcybiskupa 
Aleksego, którzy w związku ze zna­
nym faktem rozpisania wyborów do 
soboru przed otrzymaniem zgody mi­
nistra na jego zwołanie przedstawili 
mu swe argumenty w tej sprawie.

P. minister oświadczył, że po prze- 
studjowaniu przedstawionych mu re 
gulaminu, programu i ordynacji wy­
borczej zamierzonego soboru, znalazł­
szy w nich szereg poważnych usterek

i braków formalnych, doszedł do prze 
konania, że nie będzie mógł wyrazić 
swej zgody na zwołanie zaprojekto­
wanego w ten sposób soboru, w któ­
rym pozatem element świecki nie jest 
odpowiednio reprezentowany, a inte­
res} całej społeczności prawosławnej 
należycie uwzględnione. Rząd będzie 
mógł wyrazić swą zgodę na zwołanie 
tylko takiego soboru, któryby był is­
totnym krokiem naprzód w organiza­
cji i stabilizacji stosunków wewnętrz­
nych , Kościoła -Prawosławnego 
Polsce.

w

Plenarne posiedzenie Sejmu.
Telefonem od w.asncgo korespondenta z  W arszawy

W sobotę o godz. 4 po poi. odbę > bież. okres budżetowy, sprawozdanie 
dzie się plenarne posiedzenie Sejmu. komisji budżetowej o projekcie usla- 
Na porządku dziennym znajduje się., wy, upoważniającej min. skarbu do 
wniosek komunistów o wyrażenie vo- , wypuszczenia trzeciej emisji pożycz 
tum nieufności rządowi, sprawozda- ki dolarowej, wreszcie nagłość wido­
me komisji budżetowej o projekcie u sku klubu P. P. S. w sprawie zbadania 
stawy o dodatkowych kredytach na istnienia podsłuchu telefonicznego, 
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Trzji amowy.
WARSZAWA, 23.1. (Pat). Dnia 20 

b. m. delegat polski w Hadze Mrozo­
wski podpisał z Francją, Anglją i W ło­
chami trzy umowy w sprawie ustale­
nia i spłat długu Polski wobec tych 
państw z tytułu udziału Polski w ko­
sztach okupacji przez aljantów tere­
nów plebiscytowych na Górnym Ślą­
sku i w Prusach Wschodnich. Wyso­
kość długu ustalona została zgodnie z 
faktycznemi i niepokrytemi dotąd 
wydatkami aljantów na 178 miljonów 
fr. franc. w stosunku do Francji, 604 
tys. f. w stosunku do Anglji 38 milj. 
lirów w stosunku do Włoch.

W arunki spłaty, przewidziane uk­
ładami, można uznać za bardzo ko­
rzystne dla Polski. Przewidują one, że 
spłata długu rozpocznię sie dopiero 
dnia 15 kwieiriia 1931 roku, przytem

do lego roku Polska wolna jest od 
wszelkich odsetek. Spłata trwać bę­
dzie przez lat 35 do roku 1965, zaś od­
setki bieżące płacone będą w wyso­
kości 4 proc. rocznie. Obciążenie bu 
dżetowe Polski z tytułu tego długu 
wynosić będzie w pierwszych 5-ciu La­
tach niecałe 4 i pół miljona złotych i 
następnie wzrastając stopniowo doj 
dzie w ostatnich latach do niecałych 
5 miljonów.

W  najbliższych dniach należy się 
spodziewać podpisania w Paryżu uk ­
ładu polsko-francuskiego, tyczącego 
sie długu wojennego Polski wobec 
Francji, zaciągniętego na armję gen 
Hallera i zakup materjałów wojsko­
wych w czasie wojny przeciw bolsze­
wikom.

Konferencja -Mdlyuka.
Francja nie może być

P  ARYZ, 23.1 (1’ at.) D yskusja  n a  
konferencji  morskiej w L ondynie  
n ie  rozw inęła  się jeszcze  d o s ta tec z ­
nie. aby  m ożna  było sądzić o p r a w ­
dziw ych zam ierzen iach  głów nych 
m ocars tw  m orsk ich  b ezpośredn io  w 
kw estji  tonażu  za in te resow anych . 
W o b e c  tego  k o m en ta rze  p rasy  są 
dość sk ąp e  P an u je  w nich jed n ak  
zg o d n a  nuta ,  o ile chodzi o o b ronę  
in te re sów  francuskich. N aw et w y ­
soce pacyfistycznie nas tro jona  „Ere 
N ouve lle“, organ  lewicy radykalnej.

zdana na łaskę obcych.

oświadcza, że Francja ,  k tórej flota 
zosta ła  znaczn ie  ogran iczona  co do 
ilości więKszych jed n o s tek  morskich, 
nie m oże pod .żad n y m  w arunk iem  
zrzec s i r  sw ych łodzi podw odnych . 
Nie m oże być F ra n c ja —pisze dzień  
nik — zd a n a  n a  ła sk ę  i n ie łaskę  
okoliczności w y p ad k o w y ch .  P o w in n a  
on a  być w stanie żyć i o d d y ch ać  
sw obodn ie  Nie m a  p faw a  o d d aw ać  
losu sw ego w ręce  obce , w  ręce, 
k tó re  pozostaw ałyby  o o tężm e u zb ro ­
jone.

Posiedzenie plenarne. 
Expnsd dtiiegacyj.

LO N D Y N , 23.1 (Pat.)  Dziś odby- utoadze łatw ość
ło się d w ugodz inne  pos iedzen ie  p le­
n a rn e  Konferencji morskiej bez u 
działu p rasy , poczem  nastąp iły  w y ­
jaśn ien ia  dla p rasy , udzie lone przez 
M ac  D ona lda ,  T a rd ie u  oraz angiel­
skiego szefa biuru p rasow ego  W il­
le; ta. 1

Z  w yjaśn ień  tych w ynika, że na  
p os iedzen iu  k o n fe ren c ji  k aż d a  dela- 
gacja  w ygłosiła ogólnikow e expose , 
p rzeds taw ia jące  w łasne  potrzeby  
p o d  k ą tem  w idzenia sytuacji g eo g ra ­
ficznej, konieczności gospodarcze j i 
odpowiedzia lność) politycznej. Stim 
son  podkreś la ł  o d rę b n ą  sy tuację  
A m ery k i  i w ysuw ał z a sad ę  p a ry te tu  
z Anglją. T a rd ie u  w treściw em  prze­
m ówieniu, n az w an e m  przez  W illerta  
na j lepszem  z dzisiejszych p rzem ó ­
wień, zobrazow ał p o trzeby  Francji, 
klasyfikując je na  k a tego r je  g eo g ra ­
ficzne i militarne. T a rd ieu  w sk azy ­
wał na  to, że I) F ranc ja  jes t  o to ­
czona  trzem a morzami, za jm uje  wraz 
z ko lonjam i te ry to rjum  12 miljonów 
kilom etrów  k w a d ra to w y ch  i pos iada  
w y b rzeże  d ługości 18 *09 mil m or­
skich, 2) h an d e l  kolonjalny Francji 
wynosi przeszło  83 miljardy f ran ­
ków , s tanow iąc  66°/# ogólnego  h a n ­
dlu Francji, 3) F rac ja  musi mieć n a

publiczność  sp ragn iona jes t  teatru, 
a tym czasem  tea tr  naogół mało o 
dziec iach  pam  ęta.

W -c iąg u  os ta tn ich  paru  lat jest 
to dop iero  trzecia  sz tuka  w y s taw io ­
n a  przez  tea try  w ileńskie dla dzieci. 
Poprzednio  R e d u ta  gniła  „Noc. Św 
M ikołaja" n a p is a n ą  p rzez  S ienk ie­
w icza i „Z ło tą  k a c z k ę “ H e le n y  Z a ­
krzew skiej.  Nie jes tem  pedagogiem , 
ale  w y d a je  mi się, iz je d e n  z w y ­
m ien ionych  tu  u tw orów  nie był bez 
za s trzeżeń  odpow iedn i  dla dziatwy, 
tej, k tó rą  au to rzy  mieli n a  oku, a 
w ięc w w ieku  od lat 7 do  12. Z a  
wiele t. zw. lite ra tury  jest w u tw o ­
rach  dla dzieci, a  za  m ało  postoty . 
W y d a je  mi się też, że  p isanie takich 
rzeczy  g w arą  ludową, k tó ra  m ów ią 
osoby  z »K rólew icza R ak a"  i w sp o ­
m nianej tu „Złotej kaczki"  u trudnia  
dzieciom zrozum ienie teks tu ,  nic 
w zam ian  nie dając . A le  gra się to, 
co jest, bo  innego  re p e r tu a ru  n ie­
ma. W d z ięczn e  zadan ie  o tw iera  się 
p rzed  p o e tam i i p isarzam i, zadan ie  
s tw orzen ia  rep ertu aru ,  o d p o w ied n ie ­
go dla dzieci w w ieku  p rzedszko l­
nym  i szkolnym . L ecz  zd a ją c  sobie 
sp ra w ę  z trudnośc i u trafienia w p sy ­
chologię dziccita nie tak  ła tw o  z a ­
dan iu  tem u  sprostać . A  p o trzeb a  
takich  u tw orów  jest  is to tn ie  paląca.

W W arszaw ie ,  w październ iku  
roku  ubieg łego  o tw ar ty  zosta ł  s p e c ­
jalnie z m yślą o dzieciach T e a t r  
p. n. „-Jaskółka", k tó rego  je d n ą  z

transpor tu  wojsko 
wego i m ożność d y sp o n o w an ia  w 
razie po trzeby  .całą siłą ob ronną .  W  
konkluzji T a rd ie u  stwierdził, że og ­
ran iczen ie  zb ro jeń  jes t  m ożliw e tyl­
ko w razie odpow iedn ich  w arunków  
bezp ieczeń s tw a  z zew nąirz .  O św iad ­
czen ie  6woje T a rd ie u  zakończy ł s ło ­
wami; „P o trzeby  Francji 6ą w ybit­
nie za leżne  od  pew ności,  czy w ra ­
zie konfliktu muuimy po legać  tylko 
na  n as  sam ych, czy też  będz ie  is t­
niała ko llaboracja  m ięd zy n aro d o w a 
przeciw ko agresorom ".

M ac D onald  w swej deklaracji  
zobrazow ał insu larną  sy tuac ję  W 
Brytariji, w p ro w ad za jącą  spec ja lne  
po trzeby  jej m arynark i.  G rand i w 
swej mowie, w ygłoszone j po  angie l­
sku, uzna ł istn ienie zw .ązku  p o m ię ­
dzy b ezp ieczeń s tw em  a rozbro jen iem  
w myśl art. 5 p ak tu  Ligi, podkreślił, 
że  W ło ch y  są  zw olennikam i m a k s y ­
m alnego  ogran iczen ia  zbrojeń . J ed ­
nak  sy tuac ja  W łoch , jako półw yspu 
oraz  za leżność  ekonom iczna  od  
dróg  m orskich  n rk a z u ją  zadanie , 
aby  żadric p ań s tw o  n a  k o n tynenc ie  
E u ro p y  nie było silniejsze na  m orzu 
od  W łoch. W a k a tsu k i  podkreślił  wolę 
Japonji.

najenerg iczn ie jszych  k ierow niczek  
jes t  zn a n a  W ilnu  z R edu ty ,  św .e tna  
a r ty s tk a  p. H a lina  G allowa. W  o d e z ­
wie do  rodziców, op iek u n ó w  i p rzy ­
jaciół d z :eci, za łożyciele tego  p o ży ­
teczn eg o  teatru , mów.ą:

„P ragn ien iem  naszem  jest s tw o ­
rzyć d la  dzieci teatr ,  m ający  n a  c e ­
lu sy s tem a ty cz n ą  p ra c ę  sceniczną, 
p ro w ad zo n ą  przez  s ta ły  ze sp ó ł  a r ­
tystów , z u s ta lonym  k ie runk iem  i 
s ta ra n n ie  p rzem y ślan ą  ideologją.

Teatr „Jaskółka* będz ie  daw ał 
d w a  typy  p rzedstaw ień :  w idow isko­
w e i rew jowe. R e p e r tu a r  p rz e d s ta ­
w ień  w idow iskow ych stanow ić  b ę ­
dą  utwory sceniczne, spec ja ln ie  dla 
naszego  tea tru  p isane .  T e m a tó w  dla 
tvcb p rzed s taw ień  szukać  będz iem y  
w fantazji, legendzie, bajce ludowej 
ze wszystkich  dzielnic kraju, jako 
też w baśn iach  w schodu  i poezji 
innych  narodów . T e n  typ  p rz ed s ta ­
w ień  p rzezn aczam y  zarów no  dla 
dzieci i m łodzieży, jak  i dla na j­
szerszych  sfer spo łecznych . Będzie 
to  więc tea tr  dla wszystkich. P rzed ­
staw ien ia  rew jow e sk ład ać  się b ę d ą  
z szeregu  d robnych  epizocSow ar ty ­
stycznych . jak: p io senka ,  taniec,
kró tk i u tw ór sceniczny, tea tr  raarjo- 
n e te k  i t. d. T e n  rodzaj p rz e d s ta ­
w ień  pragniem y poświęcić w y łącz­
nie dzieciom. Z ad a n iem  conferen- 
cier’a  będz ie  naw iązat ie jak najściś­
lejsze! łączności z w idownią. Z ap o -  
m ocą lekkiego, barw n eg o  p rogram u,

Przeć wizytą naczelnika Estonii.
Doprawa cana Bergow i przez „W aba Maa“ .

TALLIN, 23.1. (Pat). W  związku z 
artykułem Berga w gazecie ,,Latvis“, 
na temat podróży Strandmana do 
Warszawy, , Waba Maa“ pisze, że 
przedewszystkiem Łotwa zawczasu w 

' należytej formie była poinformowana 
o zamierzonej podróży estońskiego 
naczelnika pańs do Polski.

Zarzuty Berga, iż podróż jest nie 
na czasie wobec zmiany kursu polity­
ki zagranicznej litewskiej po odejściu 
Woldemarasa, umożliwiającej obec­
nie powstanie związku litewsko-łote- 
wsko-estońskiego, są niesłuszne, albo- 

;wiem „Waba Maa * nie zauważyła do 
chwili obecnej zmiany w polityce li- 
tewskiej w kierunku przyjaznego us­
tosunkowania się do idei związku bał­
tyckiego.

Estonja •— pisze „Waba Maa“ — 
zawsze niezmiennie przejawiała przy­

jacielskie uczucia w stosunku do Lit­
wy i była zawsze najzupełniej neu­
tralna co do l. zw. zagadnienia wi­
leńskiego.

Go do wystąpienia „Socialdemo 
kratsa“ na tenże temat „W aba Mae 
oświadcza, że czas już przyzwyczaić 
s.ę do najrozmaitszych wystąpień ło­
tewskich tranzyt-socjalistów. Należy 
przypomnieć łotewskim socjalistom 
że ta sama Polska, którą oni oskarża­
ją o agresywność, pomogła Łotwie o- 
debrać u bolszewików Dyneburg i bez 
jakiegokolwiek odszkodowania prze­
kazała go Łotwie. Jeśli łotewscy so­
cjaliści zapomnieli już, co się stałe 
podczas walk o niepodległość Łotwj 
to — według „Waba Maa“ — jest rze­
czą możliwą, że pewnego pięknego po­
ranku oni wogóle zapomną o niepo­
dległości swego państwa.

Międzynarodową komisja Odry.
BERLIN, 23.1 (Pat.) Dnia 24 s ty ­

cznia 'z b ie rz e  .s ię  w e W rocław iu  
m iędzynarodow a kom isja  rzeki O dry  
celem  p rzed y sk u to w an ia  i o p ra co ­
w ania  w drugiem czytaniu  k o n w e n ­
cji w spraw ie  rzeki O dry .

P ie rw sze  czytanie odbyło  się już 
w roku  1922 w Świnoujściu, k o n ty ­
n u o w an ie  ro k o w ań  natrafiło  jed n ak  
n a  trudnośc i o tyle, że wyłoniły się 
różnice -zapatryw ań  na zasadn iczą  
kw estję ,  czy k o m p e ten c je  komisji 
rozciągają  się rów nież  n a  polskie

części Noteci i W arty .  T ru d n o śc i  te  
nie jjmogły jed n ak  być usun ię te  w 
d ro a ze  dyplom atyczne j.  P o  o rzecze­
niu w y d a n em  przez m iędzynarodow y  
try b u n a ł  haski, kiory w m iędzycza­
sie za jm ow ał się tą  sp raw ą, ro k o ­
w ania  m ogą  być  obecn ie  k o n ty ­
n uow ane .

Kom isja sk ład a  się z p rz e d s ta ­
wicieli Niemiec, Czechosłow acji,  Pol­
ski, Wielkiej Brytanji, Francji, S zw e­
cji i Danji.

Zatarg boliwifsko-paragwajski na widowni.
GENEWA, 23.1. (Pat).Poseł parag­

wajski w Paryżu z polecenia swego 
rządu zawiadomił sekretarjat gene­
ralny Ligi, że dnia 16 stycznia patrol 
boliwijski zaatakował w prowincji 
Chaco oddział paragwajski, przyczem 
zabito jednego szeregowca. Odtąd ru ­
chliwość patrolu boliwijskiego nie us­
taje i wydaje się, że rząd boliwijski 
poszukuje okazję do krwawych starć 
by w ten sposób uniemożliwić toczą 
ce się obecnie zabiegi komisji pojed­
nawczo arbitrażowej w celu załatwie­
nia konfliktu między Paragwajem a 
Boliwją.

W  liście swym peseł paragwajski 
donosi, że rząd jego raz jeszcze prag 
nie dać dowód pokojowego charakte­
ru  swej polityki

Wczoraj sekretarz generalny prze­
słał treść pisma paragwajskiego rzą­
dowi boliwijskiemu. Dziś jednakże 
nadszedł drugi telegram od posła p a ­
ragwajskiego w Paryża, w którym  ten

komunikuje, że rządowi paragwajs­
kiemu udało się przejąć i odcyfrować 
telegram szefa sztabu generalnego 
wojsk boliwijskich p. ftundta, dato 
wany 16 stycznia i adresowany do 4 
dywizji. Telegram ten zawiera dyspo­
zycje wrojskowe o charakterze zacze­
pnym. Z telegramu tego wynika, że 
dwie dywizje boliwijskie zostały po­
stawione na stopie wojennej przyczem 
dowództwu pozostawiono możność 
wcielania wolontarjuszy. Wobec pc 
Wyższej wiadomości rząd paragwajski 
zrzuca z siebie odpowiedzialność za 
możliwe konsekwencje i protestuje 
przeciwko potajemnym przygotowa­
niom zamachowym ze strony Bołiwji.

Po otrzymaniu tego protestu po*- 
ła paragwajskiego sekretarz general­
ny natychmiast zakomunikował treść 
jego wszystkim członkom Rady i rzą­
dowi boliwijskiemu. (Konflikt parag- 
waisko-boliwi jski datuje się od grud­
nia 1928 rokuj.

Afera śledziowa w Gdańsku.
GDAŃSK 23.1. (I’a t) .W  zw iązk u  z w y k r y ­

tą  p rzed  k i lk o m a  d n iam i  o sz u k a ń cz ą  a ferą  
ce lną  w w ie lk ie j  g d ań sk ie j  f i rmie ,  i m p o r tu ­
jąc e j  śledzie, d o u o s i  „ D an z ig er  V o lk s t im m e “ , 
że p rz e p ro w a d z o n e  w te j  sp raw ie  ś ledztw o 
w y k a za ło  po  z b a d a n iu  ks iąg  h a n d lo w y c h  i 
sk ła d ó w  f i rm y ,  że z tych  sk ła d ó w  w y d a n o  
25 tys. beczek  śledzi bez  u iszczen ia  o b o w ią ­
zu jące j  o p ła ty  celnej

S tra ty ,  w y rz ąd z o n e  przez  to  kas ie  celnej  
o b l iczan e  są n a  700 tys.  zł. W łaśc ic ie lem  
w s p o m n ia n e j  f i rm y  ś ledz iow ej  jes t  W ilh e lm  
R ah n ,  poseł  dc. s e jm u  gdańsk iego .  Pos. R ah n

w  p o c z ą tk a c h  sw ej k a r jc ry  po l i tyczne j  w 
se jm ie  g d a ń sk im  n a leża ł  d o  n ieza leżn y ch  so ­
c ja l is tów , n a s tęp n ie  p rzeszed ł  do  k o m u n i ­
stów, od  k tó ry ch  / .pow rotem  p rz y s tąp i ł  do  so ­
c ja l is tów ,  a n a s tęp n ie  w s tąp i ł  do  t. zw. nic- 
m ieck o -g d ań sk ie j  p a r t j i  ludow ej.

1 W ed łu g  da lszy ch  d on ies ień  p ism  tu te j ­
szych część s t ra t ,  w y r z ą d z o n y c h  p rzez  f i rm ę  
R a h n a  k as ie  celnej,  będzie  p o k ry ta  z f u n d u ­
szu  g w a ran c y jn eg o ,  z łożonego w ba n k u .  R e ­
sz ta  s t r a t  m a  być p o k ry ta ,  o ile to b ę d z :e m o ­
żliwe, ze sp rzed u ży  zapasów , z n a jd u ją c y c h  
się  w  sk ładzie .  „

Znów w yroki śmierci Sowietach.
MOSKWA, 23.1. (Pat).  Koleg jum  w ojsko-  

w-ego t r y b u n a łu  n a jw yższego  w L en in g rad z ie  
w yda ło  w y ro k  w  sp ra w ie  6 m o n a rc h is tó w ,  
by łych  o f ice ró w  carsk ich .

O sk arżen ie  o a k c ję  szp iegow ską  i ro z ­

p o w szech n ien ie  fa łszy w y ch  c ze rw o ń co w  u z ­
n a n e  zosta ło  za s łuszne, wobec  czego S z i lb r ,  
Gajer,  K a r laszew  i F e d o to w  sk a z an i  zostali  
n a  k a rę  śm ierc i ,  zaś o s ta tn i  o sk a rż o n y  Bit- 
k in  —  na  10 lat w ięzienia .

Trzęsienie ziemi w  Grecji.
ATENY, 23.1. (Pat) .  Dało  się o d rzu ć  s ilne  

trz.eu od K o ry n tu  do w y sp y  Chio. Szkód
trzęs ien ie  ziemi,  k tó re  o g a rn ę ło  całą  p rz e ś ­
nienia .

Wykolejenie się pcciągu.
BUKARESZT, 23.1. (Pat).  Z p o w o d u  złego 

n a s taw ie n ia  zw ro tn ic y  wykoleiły  się p o d  Ko- 
sm en i  n ied a lek o  Czerni iwiec dwa wozy trze-

uję tego  w form ę ar tystyczną, p rag ­
n iem y d ać  dzieciom  rozryw kę nie- 
tylko w esołą , ale ró w n o cześn ie  na- 
w skroś es te tyczną .  S ta rarćem  n a ­
szem  będz ie  u trzym anie  przedsta* 
wień tak  w idow iskow ych, jaK rew - 
jowych, na  poziom ie możliwie n a j ­
bardzie j  ar tystycznym , zarówno pod 
w zg lędem  m alarskim , jak  m uzycz­
nym  i rytmicznym W  tym  celu, po- 
ni.mo sk rom nych  środków, założy­
liśmy w łasn ą  p racow nię  -lbiorow, 
ozdób  i dekoracji,  p o d  n ad zo rem  
naszego  k ierow nika  m alarskiego.

N ad  s troną  m uzyczni naszych 
p rzed s taw ień  czuw ać będzie  stale 
nasz  k ierow nik  m uzyczny, k tóry  
do ka/.dego  u tw oru  skom ponuje  
lub dob ierze  ilustrację m uzyczną, 
zw iązan ą  organicznie  z treścią u t­
woru. W  re p e r tu a r  literacki naszego  
tea tru  s ta ram y  się już dzisiaj w pro ­
w adzić p e w n ą  ciągłość, k ,órej p rze ­
w odnim  m o ty w em  byłoby k rzew ie ­
nie ku ltu  p iękna ,  uczucia i radości 
życia. Z aczy n a jąc  od  bardzo  sk ro m ­
nego  m aterja łu , m am y nadz ie ję  sku ­
pić naoko ło  siebie grono au to rów , 
k tó ry m  sp raw a  ar tys tyczn ie  p o s t a ­
w ionego  tea tru  dla dzieci leży n a  
sercu. Nadm ieniam y, że rękop isy  
sztuk i d robnych  u tw orów  rewjo- 
w ych nad sy łać  należy  do naszej k ie ­
rowniczki literackiej, p. H e len y  Z a ­
krzewskiej, K raków , ul. R u sk a  I. 4.

Nie pos iadając  narazie  w łasnej 
sceny, co jes t  p o n iek ąd  zw iązane  z

cie.i k lasy ,  9 p a saże ró w  o d n io Ł,o rau y ,  w te j  
liczbie  jed e n  —  ciężkie.

naszym  program em , d aw ać  b ęd z iem y  
przed s taw ien ia  w godzinach  p o łu d ­
niowych i popo łudn iow ych  w ś ró d ­
mieściu, skąc1 przenosić  się będziemy 
na k ra ń ce  m iasta  i na  prow incję , .do 
w szystkich  środow isk i instytucyi, 
k tó re  za in te resu ją  się n aszą  pracą.

O  celach ksz ta łcących  naszego  
tea tru  pisać n a  tern m iejscu nie 
będziem y. K ażdy  człow iek k u ltu ­
ralny wie, jakie znaczen ie  dla ro z ­
woju um ysłow ego  i a r ty s tycznego  
młodzieży m a  plastyczne, żyw e sło­
wo, p ły n ące  ze sceny. D latego, mimo 
trudnośc i naszego  przedsięwzięcia , 
z k tó rych  dok ładn ie  zda jem y sobie 
sp rzw ę, jes teśm y  pełni nadziei, że 
zdobędz iem y  sobie życzliwość nie- 
tyjlro w ko łach  naszych  m łodziu t­
kich s łuchaczy—ale, że  i W y  także, 
Szanow ni R odzice  i P rzew odn icy  
młodzieży, zechcecie  d o p o m ó c  nam  
w pracy , życzh »em i przychyln  i m  
po p arc iem  naszych  usiłow ań".

T rz eb a  d o d ać  d la  informacji, że 
w sp ó łp racu ją  w tym  tea trze  oprócz 
p. Gallowej znan i W ilnu ar tyśc i pp . 
E ugen jusz  Dziewulski, jako  kierów 
nik m uzyczny i p. Iwo Gall, k ie ro w ­
nik malarski. Miejmy nadzie ję ,  że 
ci w spó łpracow nicy  do łożą s ta rań ,  
aby  „Jaskółka" zaw ita ła  choć  p rz e ­
lotnie i do  naszego  miasta. tl.

$
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WIESa [ OBRAZKI i  KRAJU
Epflsmjs tyfusu plamistego w powiecie

brasławskim.
O sta tn ia  na  le ie n łe  p o w ia tu  b ro sław sk ie - 

S °  w y b u ąh łą  e p id W js  ty fu su  p lam isteg o . 
M im o n a ty c h m ia s t z o rg an izo w an e j w a lk i z 
c p id e m ja  —  SloSć z a c h o ro w a ń  n ie  z m n ie j­
s z a  się.

W  związKu z  powyntszcni ze ź ró d e ł m ia ­
ro d a jn y c h  dowiatiŁjcM iy się . iż w ro k u  ze ­
sz ły m  w pow iecie  ty m  n ie  b y ło  a n i jed n eg o  
w ypadku d u ru  p lam isteg o , k tó ry  zaw leczo n y  

z o s ta ł na  teeei p o w ia tu  b ra s ław sk icg o  w m ie ­
s ią c u  s ty czn iu  r .  k. W  c iągu  sty c zn ia  z a n o ­

to w a n o  w  b ru sław sk im  pow iecie  16 w y p a d ­
k ów , w y łączn ie  n a  te re n ie  g m in y  o p esk ie j 
i jo d zk ie j.

W alk ę  z e p id e m ią  p ro w a d z i n a  m ie jscu  
k o lu m n a  ep id em iczn a , p rz en ie s io n a  ta m  z 
p o w ia tu  p o staw sk ieg o  na sk u te k  za rz ąd z eń  
w y d z ia łu  z d ro w ia  u rz ęd u  w o jew ó d zk ieg o . 
P o d c z as  gdy  ch o rzy  p rzew iez ien i z o s ta li do  
sz p ita la  w B ras ław iu , w sp o m n ia n a  k o lu m ­
n a  p rz ep ro w a d z a  o d k a ża n ie  m ieszk au .

W ściekły pies w  Nowych Trokach
pokąsał trz y  osoby.

W  Nowych T ro k a c h  p o jaw ił  się wściekły  
p ies ,  k tó ry  p o k ąsa ł  dwie  doros ie  osoby  i d z ie ­
w czynkę .

Celem u jęc ia  i u n ieszkod l iw ien ia  n ieb e z ­
p iecznego  zw ierzęc ia  z o rg an izo w an o  obławę.

Rozbudowa sądownictwa. L i F4 A
W dniu 23 b. m. odbędzie się w 

Prużanie (woj. poleskie) uroczyste 
poświęcenie nowego gmachu sądowe­
go- W gmachu tym, składającym się 
z dwóch dużych sal i 25 pokoi biuro­
wych znajdzie pomieszczenie sąd gro­
dzki wraz z wydziałem hipotecznym, 
Którego otwarcie przewiduje się w kró­
tce, a nadto kancelarja sędziego okrę­
gowego śledczego, podprokuratora i 
komornika. Część lokalu przeznaczo­
na będzie na mieszkanie służbowe dla 
naczelnika sądu grodzkiego; oraz dla 
woźnego.

Koszt budowy wspomnianego gma 
•chu w wysokości 311.096 zł. pokryty 
został z funduszu inwestycyjnego, 
przyznanego na budowę sądów grodz­
kich w województwach wschodnich.

oąd grodzki w Prużanie podlega 
sądowi okręgowemu w Grodnie. W 
i 'roczystości weźmie udział prezes są­
d u  okręgowego w Grodnie.

D R u J A
+  t r a d y c y jn e  c ho ink i .  Do b a rd z o  p ię k ­

n y c h  oby,- a jó w  na leży  o b ch o d zen ie  lw ią t  
Bożego N arodzenie ,  zwłaszcza  u  ludów  s ło ­
w ia ń s k ic h  a osob liw ie  u ludu  polskiego.

Nie m ów iąc  już  o  in nych  o b ycza jach ,  któ- 
T n a  sw ój sposób  w ró ż n y ch  oko l icach
•obchodzi, a le  w ieczerza  w ig ili jna ,  dzie lenie  
s >ę op ia tk iem i te b łyszczące  „Boże d rz ew k o "  
m a  w sobie ty le  u ro k u  i ty ie  rzew ności ,  że 
n a p raw d ę  dusza  cz łow ieka  ra d u je  się w ten 
•dzień.

Nic więc dz iw nego,  żo ten  p ięk n y  obycza j  
1 'rzeniósł  się z d o m ó w  z rodz in ,  do  szerszycli 
zespołów, j a k b y  do  zb iorow ej rod z in y .  U n as  

Drui t ak i  zb io ro w y  w ieczór  w ig ili jny  u- 
ządzono  w d n iu  22 g rudn ia ,  dla d ru ży n y  

h a rce r sk ie j  d o p ie ro  w p a ź d z ie rn ik u  założo-
n e h p rzy  szkole  pow szechne j .

W ieczór  ten, k tó ry  zg ro m ad z i ł  p rz y  c h o ­
r e e  tak  h a r c e r z y ,  juk  i h a rce rk i ,  w ich p i ę ­
kn y ch  m u n d u r k a c h  w raz  z g ro n em  nauczy  

-cielskiem sp ędzono  m ile  i wesoło. O k o l iczn o ­
śc iowe p rz em ó w ien ia  o no d ło żu  re lig i jno- 
^ ® t r to tyczneni,  dz ie len ie  się op ła tk iem ,  d e ­
k l i n a c j e ,  a wreszcie  ko lędy  i p iosenki  h a r -  
* emskie i n a ro d o w e  podniosły  w szys tk ich  na  

“ chu  p ozos taw iły  miłe  w spom nien ia .
omysł u rząd z en ia  „ch o in k i  h a rc e r sk ie j "  

z ‘* ^ z'ęczaó n a leży  dz ie ln em u  d ru ż y n o w em u  
• St. S try c h a rz ew sk iem u ,  n au rzy c ie lo w i  

u  ■ s pkoly, zaś p o d z ięk o w an ie  zu u rząd zen ie  
SarneJ w ieczerzy  n a leży  się  dh .  d ru ż y n o w e j  
P- -taninie Jodyni-sowej in s t ru k to rc e  robót .

•c ttiożna p o m in ą ć  i tego, że pod  koniec  tej  
•P°“ n ,osłej u roczystości  z a b a w ian o  się wesoło 

m łodzież  w y s tą p i ła  z k o m ic z n em i  niespo- 
‘nkam i,  w łasnego  pom ysłu ,  co w szys tk ich  

‘•'yiło i p o budz iło  do  w y b u c h ó w  śm iechu. 
Następnie  w d n iu  5 stycznia  b. r .  u r ząd zo  

st° r  ? ' n kę w tut.  g im n a z ju m  i też głównie  
I t r a n ’° m g im n u z ja lu e j  d ru ż y n y  h a rce rsk ie j ,  

u "i łodzież  .S)>ędziia teu  # i e c z ó r  n iezw yk le  
j t P * , ’. I’Cżytecznie,  bo na  „ p ro g ra m  choin-  
śr ' > Z y ly sk  p rzem ó w ien ia ,  d ek lam ac je ,  

'żańctt*’- a  ^  koniec  zab a w ian o  się n aw et

śn J | rreC'^ c h o in k ę  u rz ąd z o n o  w dn iu  12 t.
■ | a dz ia tw y  szko ły  p o w szech n e j  s ta r a n ie m  

Ł; '  n a u czycielskiego, g łównie  z in ic ja ty w y  
k ie ro w n ik a  p, T u rb ia k n .

M r i k ° ' lłCWa  ̂ d ru j sk ie j  szkole  p o w szech n e j  
odnr,U'*e ,l' c' ty lko  w iększej  suli, lecz. n a w e t  

n o c ł ^ le(?n ' ?g °  b u d y n k u ,  w k tó ry in b y  się 
• 'boink w szys tk ie  oddz ia ły ,  p rz e to  na
, . .  *■ Podzielono  dz ia tw ę  aż  na  t rzy  gru-
się  na  ^ rzi>szl0 dzieci n ie  pom ieśc i łoby  
•ciąż w*!^ W tak  s k r o m n y m  b u d y n k u .  Ale cho- 
s p r a w '  t r u d n y c h  i sk ro m n y c h  w a ru n k a c h  
l a k  i,!01?® p rz y je m n o ść  dz ia tw ie ,  to jed- 

JozDro^0- by ło  w 'dz ieć  ti wesoło i rad o śc ią  
j a k j, m ien ione  tw a rzy czk i  w szys tk ich  dzieci 
k o lo  d °  c boczo i wesoło  zab aw ia ły  się o- 
n i e c  k -Z; :1Vi' a ' to  z“ dow olen ie ,  gdy  pod  ko- 
•dt zai ' ■ Rr u pa zos ta ła  o b d a ro w a n a  sło- 

1 Przez swoich  w ychow aw ców .
B. F.

t J R N lA N Y
• | - CMtl

■oi-niaAjfcj , * ,łL wi,Łi- O n egdaj  w lasach  
%>vła s u 'W łasność h r .  Tyszk iew icza)  od- 

W  w °  • wa n a  wilki.
y th au  o b ław y  zab i to  d w a  d uże  wilki.

- f  K o n fe ren c ja  m le c za rsk a . D n ia  20 b. 
m .  o d b y ła  się w sali s ta ro s tw a  lidzkiego k o n ­
fe re n c ja  m lecza rska ,  p o d  p rz ew o d n ic tw em  p. 
s ta ro s ty  B ogatkow skiego.

Po zag a jen iu  k o n fe re n c j i  przez  p a n a  s t a ­
rostę ,  a g ro n o m  p o w ia to w y  inż. Z aw ad a  
p rz ed s ta w i ł  szczegółowo stan  spółdz ie ln i  m le ­
c za rsk ich  nu te ren ie  p o w ia tu  lidzkiego, po- 
czem  d y re k to r  Z w iązku  R ew izy jnego  S pó ł­
d z ie ln i  Roln. p. K okoc ińsk i  p o d a ł  w sw em  
d łuższem  p rzem ó w ien iu  p rzy czy n y  i p ow ody  
złego s ta n u  m ączarń ,  p o d a ją c  ró w nocześn ie  
spo so b y  u z d ro w ien ia  g o sp o d a rk i  w e w n ę t r z ­
n e j  poszczególnych  m lecza rń .  Z w raca  prze- 
d ew szy s tk iem  uwagę n a  kon ieczność  w sp ó ł ­
p ra c y  '  w szys tk ich  czy n n ik ó w  za in te re so w a  
n ych ,  n ad  p o d n ies ien iem  m lec za rs tw a  w p o ­
wiecie. (t. j. s a m o rzą d y  p o w ia to w e  i gm inne ,  
ko ła  k o n t ro l i  obór,  ka sy  Stefczyka, etc. etc ); 
u sp ra w n ie n ie  dz ia ła lnośc i  o rg a n ó w  zawia- 
d o w czvch  spółdzie ln i,  pom oc  władz s k a r b o ­
w ych  i t. d. i t. d., poczein o d b y ła  się d łu ż ­
sza  dy sk u s ja ,  w rezu l tac ie  k tó re j  p o s ta n o w io ­
no zw rócić  się d o  Pańs tw .  B anku  Rolnego z 
p ro śb ą  o udz ie len ie  kredy tów  na zasilenie 
f u n d u szó w  d la  szeregu  spółdzie ln i  m le c z a r s ­
kich.

O dnośn ie  do ro z b u d o w y  sieci m le c z a r s ­
k ie j  w powiecie  l idzk im  p. dy r .  K okoc ińsk i  
w y s tąp i ł  z p ro jek tem  zo rg an izo w an ia  dw óch  
m le c za rń  m o to ro w y ch ,  n a  te ren ie  pow ia tu  
t. j. w  L idzie  i E jszyszkacli .  W  dy sk u s j i  nad  
t ą  sp ra w ą  z ab ra ł  głos p. s ta ro s ta  B oga tkow - 
ski o raz  d y re k to r  p. Sielużyeki,  z czego w y n i ­
ka,  że n a leży  p rzy jąć  pod uw agę  t ru d n e  w a ­
ru n k i  e konom iczne ,  gospoda rcze  i k o m u n i ­
k acy jne ,  wobec  czego p o s ta n o w io n o  n a raz ić  
ro zp o cząć  p ra cę  p ro p a g a n d o w ą  celem  u ś w ia ­
d o m ie n ia  ludnośc i  w k ie ru n k u  po trzeb y  z o r ­
g a n iz o w a n ia  p r o je k to w a n y c h  spó łdz ie ln i  m le ­
cza rsk ich .

W  w olnych  w n io sk ach  p o ru sz o n o  sp raw ę  
kredytów- d la  ś red n ie j  w łasnośc i ,  k tó rą  to 
sp ra w ę  w y ja śn i ł  p rzedstaw ic ie l  ł  ńfiStwowe- 
go B a n k u  Rolnego —  p. Orlieki.  W  dyskus ji  
o m ó w io n o  sp raw ę  k a lk u la c j i  cen  przez  Z w ią ­
zek Spółdz ie ln i  M leczarsk ich  i am o r ty za c j i  
ru i thom ości .  P rzed s taw ic ie l  Zw. Sp. Mle­
cza rsk ich  zaznaczył ,  że w m ia rę  p o p ra w y  j a ­
k ośc iow e j  p r o d u k tó w  m ler .zarskich  Zw-. Mi. 
będzie  dąży ł  do  w y p łacen ia  w yższych  cen za 
m asło ,  o raz  o b n iża n ia  kosztów- do  m in im u m .

Najbliższe  w a ln e  zg ro m a d ze n ia  m le c z a r ­
skie  o d b ę d ą  się: 26 b. m. w S k i rc jk ach ,  60 
b. m. w D ojl idach ,  31 —  w K oleśn ikaoh  i 
2 lutego w B ien iakon iach .

-f- W  sp ra w ie  zb liżen ia  E jszy szek  do s ta ­
c ji  k o le jo w e j B astu n y . W  zw iązku  z proje 
k tem  zbliżenia  E jszyczek  do  stacj i  k o le jo ­
w ej  B as tu n y  p rzew id z ia n e  jest  wyszosown- 
n ie  p rzez  Sejm ik  L idzki ,  w lecie r.  b. o k o ­
ło 3 k im. o d c in k a  m iędzy  wsią  Pus iaw ory ,  
n K ozakow szczyzna ,  co  zb liży łoby  E jszysz- 
ki do  s tacj i  k o le jo w e j  B as tu n y  o 10 kim.

P rz y s tą p ie n ie  do robót ,  n a  k tó ry c h  w y k o ­
n a n ie  sk a rb  p a ń s tw a  a sy g n u je  se jm ikow i 
l id zk iem u  k re d y ty  n a  p o k ry c ie  po łow y  k o sz ­
tó w  roboc izny ,  u za leżn ione  jes t  od d o s t a r ­
czenia  k a m ie n ia  p rzez  m ie jscow ą  ludność  
n a  cały  odc inek .  Gm ina  rad liń sk a ,  na  t e r e ­
n ie  k tó re j  leży w s p o m n ia n y  o d c in ek  w in n a b y  
d o s ta rcz y ć  750 m ir .  k am ien ia ,  zaś g m in a  ej- 
szyska, k tó ra  jest  n a jb a rd z ie j  w tem  z a in te ­
re so w a n ą ,  d o s ta rcz y ła b y  1500 m tr .  ka m ie n ia .

+  P . w o jew o d a  B cczkow icz  n a  w izy tac ji 
p o w ia tu  lid z lk ieg o . Z d n iem  28 styczn ia  p r z y ­
jeżdża  do  L id y  p. w o jew o d a  n o w o g ró d zk i  
Beczkowicz  i będzie  w izy to w ał  wszystk ie  
in s ty tu c je  p ańs tw ow e,  sa m o rzą d o w e  i n i e k ­
tó re  in s ty tuc je  spo łeczne  w m. Lidzie  i w 
g m in a c h  w ie jsk ich  p o w ia tu  lidzkiego. P o ­
b y t  p. w o jew o d y  w  powiecie  l idzk im  p rz e w i ­
d z ia n y  je s t  w czasie  od 28 s tyczn ia  do 3 lu ­
tego  r. li. włącznie .

PR0Z0R0KI
4- W zn o w ien ie  p ra cy . W  dn iu  20 b. m. 

po  dw u m ies ięczn e j  p rz e rw ie  w z n o w io n o  p r a ­
ce n a  fa b ry ce  Spółdzie lni L n in rsk ic j  w  Pro -  
z o ro k ach .  T ak  d ługo  t rw a ją c a  p rz e rw a  z o s ta ­
ła sp o w o d o w a n a  k i lkom a,  niezależnom i od 
z a rz ąd u  spółdzie ln i,  p rzy czy n am i.  N a jw ięk ­
szą p rzeszk o d ą  hv!:i i jest  ogó lna  s ta g n ac ja  
n a  ry n k u  In ia rsk im , a  wobec tego i b r a k  g o ­
tów ki  n a  zak u p n o  słomy. Udz ia łow cy  z p o ­
w o d u  t rw a ją c e j  g rudy ,  n ie  byli  w s tan ie  d o ­
s ta rczyć  s ło m y  —  gdyż n aw et  p o d ró ż o w an ie  
w ozem  p ró ż n y m  —  n a  p a rę  k i lo m e tró w  sta ■ 
w a ło  się n iom ożliw em , nie m ó w iąc  o da lsze j  
jeździe  z w ozem  n a ła d o w a n y m .  Obecnie  zaś 
n ie n a jg o rsza  sa n n a  u m ożl iw i ła  d o s taw ę  su- 
r o w ra ,  a więc ezęsto-gęsto  c iągną  karnw-any, 
n a ła d o w a n e  s łom ą,  co da  m ożność  k o n ty n u o ­
w an ia  p racy .  flf.

88 środa Lite.acka
^ o r  ten  byf n ad e r  róznorod- 
co o p o ru s ro n y Cfl po d czas  nie- 

- ti!n a t®w. N ajp ierw  p. W ęslaw sk i 
'u te re su jące  dan*  o lutni, 

tym  ln*trurnencie, k tóry  daw n o  już 
iprzes a być ośrodkiem  licznych i
oficjalnych 2ebrań  o d  dwu9tu p f a . 
wic a w ys2e d |SZy z m ody. Pom im o 
^o swie nosc okresu  iego p o w o d ze ­
nia (renesans  z w# X VII) była tak  
znaczna, choć  tak  daw n o  p rz e ­
stał dzw.ęczeć, Io jed n ak  imi/ j  0
dzts leszcze wielc ugt p o w * « a
C° Z 1 P7 \ »  ok resie  ro m a n ty c z ­
nym- • •> fantastycznie, lu tn ia  na ­
strojona... Ą je n ;e ty[ko ja j{Q m e ta .
fo ra  poetycka...  W  W ilnie często  w 
jnowte zupełn ie  prozaicznej tego  
w yrazu  u ż y w a m y , , ,

Ale był czas k iedy  praw dziw a
l u t n i a  tu^ dzw ięcza(a W szakże ów
słynny ®!!cwar* v z a w o r u  ^ Z y g m u n ­
tów  vv * n‘e długo p rzebyw ał,  po- 
d o b n °  nie y °  g rą  n a  lutni się zaj- 
jnując. ale i polityczną także.

p o  o czycie zabra ł głos... g łoś­
nik radjow y, n ies te ty , jakoś ap a ra t  
'był nie w Porządku  i ten  drugi głos 
b y ł  bardzo niesforny. Szum ią.,  ch ra ­
p a ł  t zgrzy tał Ja< Pociąg, p o tem  bę-

p en d jó w  dla swoich obyw ateli .  Siły 
profesorsk ie  będą ,  niewątpliwie, w 
p ierw szym  rzędzie  z pośród  p. prof. 
U. S. B., a tak że  i z poza  W ilna.

P ow yższe  d an e  były dla wielu z 
pośród obecn y ch  n a  środzie re w e ­
lacją, w _ch imieniu podziękow ała  
za nie p. prof. E h ien k reu tzo w i p. 
O ch enkow ska .

P rzed tem  jeszcze w rażen ia  swoje 
z p o b y tu  w W arszaw ie  opow iedzia ł  
p. Łęczycki, m. in. sporo  c iekaw ych 
i -e c z y  na  tem at: jak się in teresu ją
W ilnem  i jego  ruchem  um ysłow ym  
młodzi literaci w arszaw scy, w iedząc 
często  więcej o tem  co się w tej 
dziedzinie  u nas  dzieje niż b. wielu 
wilnian. P. Łęczycki rzucił p ro jek t 
zo rganizow ania  szeregu  w ycieczek 
ze  Zw . L ite ra tów  wileńskich do sto­
licy i innych miast Rzplitej z odpo- 
w iedniem i odczytam i,recy tacjam i etc. 
Byłoby to tem  pożytecznie jsze , że 
w ydaw nic tw  wileńskich po za  W il­
n em  zupełnie , praw ie  nie m ożna  
d o s tać  P ro jek t  ten  przy ię to  z u z n a ­
niem, przyczem , zebran i się dow ie­
dzieli, że n ieb aw em  literaci wileńscy 
odw iedzą  G rodno, oraz, że na  za ­
p roszen ie  Dyr. Kolejowej p. H. R o ­
m er wygłosi odczyt w „O gnisku 
K o le jow em " w P ińsku . fr.

Średniowieczne Wilno.
K toko lw iekby  się zn a laz ł  w czora j ,  a  o k a ­

zało  się  z rozm ów , że m o żn a  by ło  to w id o ­
w isko  og lądać  od w to rk u ,  ko lo  T ro ic k u  j c e r ­
kw i  w  obręb ie  m u ró w  B azy l jań sk ich  u j rza łb y  
w id o w isk o  żyw cem  p rzen o szące  w idza  w 
m ro k i  ś redn iow iecza .  W  p o n u ry c h  śc ianach  
słabo o św ie t lone j  św ią tyn i  n a d  r z u ca ją c ą  się 
w- h is ter j i ,  p ien iącą  się i w rzeszczącą  od c z a ­
su  do czasu  m ło d ą  dz iew czyną  d u ch o w n i  
p ra w o s ław n i ,  o toczen i  d y m em  k adzie ln ic  i 
t łu m e m  c iek aw y ch  śp iew a ją  m o d ły — egzor- 
cyzmy.. .l  W y p ę d z a ją  d jab ła  z opętanej! . , .  
T łu m  ciśnie  się z całe j  mocy, P o p y c h a ją  się, 
ro zn am ię tn ie n i ,  j ak a ś  ogólna  l i is te r ja  o g a rn ia  
w szys tk ich  d reszczem  n iez d ro w e j  sensac j i  za 
k a żd y m  p isk iem  i w yc iem  p o tęp ione j .  „C za­
ro w n ica ,  o p ę ta n a" ,  szepczą, „m ó w i  won, kie- 
d y  p o p  do  n ie j  podchodzi ,  b luźni ,  m ó w i a  
nic. w y  m n ie  n ie  zrobicie ,  zawołan i  tego s t a ­
rego  m ojego  d jab ta  i p rzy jd z ie !"  J a k a ś  k u ­
m o sz k a  boży  się że „ona  w lazła  goła do  k ą ­
pieli i t a k  by ła  d ja b łe m  ob ję ta ,  j a k  ty lko  
w yszła  b luźn ić  zaczęła  i od  tego czasu  d ja-  
be ł  w jej s iedzi".  „D o b rzeb y  w yściobali  n a ­
h a je m  toby  i przesz ło",  d o rz u ca  inny  widz.. . 
A pa lrz a jc ie  ile to czasu  n a d  n ią  popi  m ęczą  
się, już  trzeci  czy c zw a r ty  zmienia  się i n ic  
n ie  p o m ag a ,  d jab e ł  si lnie jszy.  „Pow iedz  mnie. 
M an ifczk a ,  czem u to d jab e ł  zawsze w b a b y  
w s tę p u je"  rz u ca  j a k iś  facec jon is ta .  „Bo m ę ż ­
czyzny  sa m e  d ja b ły "  o d rzu ca  m u  zaczepiona.  
„A ja  m yślę  że... w iad o m o ,  swój do  swego 
p o  sw oje  clia, cha,  ch a" .  N ad b ieg a ją  inne  o- 
soby  podn iecone ,  rozgorza łe  c iekaw ośc ią :  
„A co wyszedł  d jab e ł  czy n ie? "  p y ta ją .  A p o ­
n u r e  śp iew y  jęczą  d a le j  w m r o k u  dzic 
dzińca... !

Gdzie m y  jes te śm y  dla  B oga?  W  j a k ie j ,  
ep oce?  W  1930 r. e ry  c h rześc i jań sk ie j ,  w eu- 
ro p e js k ie m  p ańs tw ie ,  czy w  ś redniow ieczu ,  
czy  w  ta jd z e  sy b e ry jsk ie j  lub w głębi A fryk i?  
Rych ło  p a trz eć  ja k  b ę d ą  leczyć fakie  h is te r je  
b iczo w an iem ,  m oże  to r tu ra m i ,  a ja k  nie p o ­
może, to  c h y b a  logicznie  idąc  po  tej  l in j i  
w s teczn ic tw a  w y p a d n ie  m ło d ą  h is to ryczkę  
spa l ić  n a  s tosie  j a k o  cza row nicę .  Są w W iln ie  
ludzie  k tó ry c h  ro z w ó j  u m y sło w y  n ied a lek im  
jest  od tak ic h  k o n c ep ry j .  Na czw a r tek  by ła  
z.apowiedziana n o w a  se r ja  m o d łó w  i zaklęć, 
i z ap ew n e  n o w y  k o n ty g en s  w id zó w  i s łu c h a ­
czy. Czy to jes t  m ożl iw e  to le ro w a ć  po d o b n e  
h i s to r je ?  U rząd zać  pub l iczn ie  tego ro d z a ju  
m a n i fe s tac je  zap o m n ian eg o ,  zd aw a ło b y  się, 
o b s k u ra n ty z m u ?  I to  gdzie, w cerkw i,  koło 
k tó re j  mieści się i n te rn a t  i g imn.,  o ra z  se- 
m in a r ju m ,  więc  po  to by  i m łodz ież  tego b u ­
d u jąc eg o  w id o w isk a  użyła.

Czy m a ło  jeszcze jest  c ie m n o ty  i z abobo­
n ów  7. j ed n e j  s t ro n y  a  lek cew ażen ia  religji 
i d o m ó w  bożych  z d ru g ie j?  Ale pew nie ,  jak  
b ędą  u ż y w an e  do tak ic h  celów, to m uszą  w 
ro zsąd n ie jsze j ,  już n ie  m ów iąc ,  ośw ieceńsze j  
części spo łeczeńs tw a  w zb u d z ić  z am ias t  sza ­
cu n k u ,  w n a j le p szy m  raz ie  p o g a rd l iw ą  w e ­
sołość. Czy ins ty tuc je  sa n i ta rn e ,  u rz ą d  z d ro ­
w ia  publ icznego  nie  m a  tu  n ic  do  p o w ied ze ­
n ia ?  Czy to jes t  dopuszcza lne ,  by  t rzy m an o  
god z in am i c h o rą  istotę  pod ro z s l r a ja ją c y m  
ją  w idoczn ie  w id o k iem  i d z ia łan iem  a p a ra tu  
eg zo rcy zm ó w l?

Któż w E u ro p ie  do  tego jeszcze w ten  sp o ­
sób się  o a ń o s i?  Czy m y  m a m y  być  ży jącym  
a n a c h r o n iz m e m ?  Oto p o k a r m  d u c h o w y  dla 
w ileń sk ich  tłumów... !  Idz iem y wstecz... 
idziem y. X.

Zbiepły więzień litewski twierdzi, iż jest 
przestępcą politycznym.

Z
bnil w s p o s rb  zupełnie nie p rz y p o ­
m inający słodkich tonów  lutni i d o ­
piero  pod kon iec  k o nce rtu  się p o ­
prawił, a i to był nieco za głośny.

^o zw ykłej he rb a tce  przem ów ił 
prof. E h ren k reu tz  o w a ru n k ach  n a ­
grody literackiej m W ilna, z a s p a k a ­
ja jąc  zupełn ie  c iekaw ość obecnych  
i rozprasza jąc  ich wątpliwości. N a 
p rośbę  p. R om er-O chenkow sk ie j  p. 
p ro fesor opow iedzia ł  jeszcze  o or­
ganizu jącym  się insty tuc ie  b ad an ia  
zagadn ień  wschodnich. P race  nad  
jego u tw orzen iem  s ą  p ro w ad zo n e  
in tensyw nie  i p ra w d o p o b n ie  zos tan ie  
on już w ciągu b ieżącego  roku  ot­
warty. P rog ram  jego n au k  bedz ie  za ­
wierał przedm ioty  z różnych dzie- 

• dzin, oczywiście ekonom icznej i 
politycznej w p ierw szym  rzędzie. 
N ajw ięcej m oże korzys tać  b ę d ą  
z in s ty tu tu  urzędn icy  państw ow i i 
kom unalni,  nauczycie le ,  z resz tą  d o ­
s tęp n y  będz ie  dia wszystkich, k tó ­
rzy  p o ruszanem . w nim za g a d n ie ­
niami się in teresu ją ,  tem  bardzie j,  że 
w ykłady  b ę d ą  się odbyw ały  w go­
d z inach  w ieczornych . D o w iad u jem y  
się, że n iek tó re  sąs iadu jące  z nam i 
p ań s tw a  już zgłosiły sze reg  sty-

W c z o ra j  r a n o  p rzew iez io n o  do  W iln a  n i e ­
jak iego  I lgowskiego a resz to w a n eg o  za n ie le ­
ga lne  p rzek ro c ze n ie  g ra n ic y  z L itw y  d o  P o l ­
ski. Obecnie  w ładze  l i tewskie  zw róci ły  się do  
w ład z  po lsk ich  z ż ą d a n ie m  w y d a n ia  zbiegłe­
go, k tó ry  r z ek o m o  zosta ł  sk a z a n y  przez  sąd 
kow ieńsk i  na  dożyw-otnie więzienie  za m o rd

ra b u n k o w y  na  osobie  p ew nego  kupi  ł .
Po d c z as  p rzew o żen ia  do  więzienia  l lgow- 

sk iem u  u d a ło  się zbiec po u p rz ed n im  z a ­
m o rd o w a n iu  p o l ic jan ta  l itewskiego.

Z a t r z y m a n y  przez  w ładze  polskie  Ilgow- 
ski  tw ierdz i,  iż jes t  p rzes tęp cą  politycznym .

KRONIKA
Dziś: T y m o teu sza  B. M. 
Ju tro : N aw r. św . P aw ta  Ap.

„Dziennik Wileński** o znie­
ważenie starosty.

R e d ak to r  odpow iedz ,  c zasop ism a  „D zien ­
n ik  W ile ń sk i"  p. Kazim ierz  ITałaburi la p o ­
c iągnię ty  został  dn  o d n o w iedzia lnośe i  p r a w ­
n e j  za zn iew ażen ie  s ta ro s ty  pow. święcinń- 
skiego p. M ydlarza ,  czego p r o k u r a t o r  d o p a ­
t rzy ł  się w w y d ru k o w a n y m  w Nr. 142 z dn. 
23 cze rw ca  1020 r. „Dzień. W il .“ a r ty k u le  pl. 
.„Tak s ta ros ta  M ydlarz  u ła tw ia  zw-iedzanie 
P o w sz ec h n e j  W y s taw y  K ra jo w ej" .

S n raw a  ro z p o zn a w a n a  bvln w try b ie  u p ­
ro szczo n y m  nrzez  p. sędziego E ydryg iew icza

O sk arżen ie  z a r ł .  533 rz .  I i  TI k. k. w n o ­
sił p. w ic e p ro k u ra to r  Ł ubkow sk i .  k tó ry  d o ­
wodził.  iż wydaw-piotw-o z inkrym innw-nnym  
a r ty k u łe m  bvło  rozpow-szechnione w  ilości 
5.500 egzem plarzy .

Po  ro z p o z n a n iu  sp ra w y  sąd  u z n a ł  p. Hn- 
laburi lę  za w innego  i skaza!  go na k a rę  
g rzy w n y  w kw ocie  100 zł. i k a rę  p ien iężną  
w w ysokośc i  300 zł. w s to sunku  do ro z p o w ­
szech n io n y ch  egzem plarzy .

Redaktor „Poczty” przed 
ss^ d eo i*

P rzed  tvm żr  sądem  s taw a ł  rów nież  r e d a ­
k to r  odn o w io d z ia ln y  czasop ism a  „P o cz ta"  p. 
W ła d y s ław  Godtisławski o sk a rżo n y  o za ­
m ieszczen ie  w tym  p iśm ie  a r ty k u łu  p.t. .,D z i ­
w n a  s tab il izac ja" ,  w k tó ry m  p r o k u r a t o r  d o ­
pa trzy ł  de. zn iew ażen ia  n acze ln ik a  u rzędu  
P o rz to w o -T e leg ra f iezn eg o  W iln o  I '  p. Ale­
k s a n d ra  Meyera.

Sąd p o d są d n e m u  w y m ierzy ł  ró w n ież  k a ­
rę  g rz y w n y  w  kw oc ie  100 zł. o raz  skaza ł  go 
n a  zap łacen ie  25 zł., s tosow nie  d o  ilości r o z ­
p o w szech n io n y ch  egzem pla rzy .  Ka-er.

j W schód  sło ń ca—g. 7 m. 34 
S tv c z n ia  jj Z achód  .  —g. 15 m. 58

S p o s trzeżen ia  Z ak ładu  M eteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 23 1— 1930 roku.
C iśn ien ie  średn ie  w m ilim etrach : 773 
T em peratura  ś re d n ia : — 2 C

n a jw y ższa : -f- 1° C 
n a jn iż sza : —  7* C.

O p ad  w m ilim etrach : —
W iatr p rzew ażający : p o łudn iow y .
T endencja  b a ro m .: spadek.
U w ag i: pochm urno .

U R N O W A
t /

—  P rz y g o to w a n ia  do  p rz y ję c ia  P a n a  P r e ­
zy d en ta . W  zw iązku  ze sp o d z iew an y m  w 
czerw cu  b. r. p rz y ja zd e m  P a n a  P re z y d en ta  
R zeczypospoli te j  n a  W ileńszczyznę ,  w szy s t ­
kie tu te jsze  lo k a ln e  w ładze  p a ń s tw o w e  n a ­
des ła ły  już  p r o g r a m y  przy jęc ia  Głowy P a ń s t ­
wa, o p ra c o w a n e  n a  m ie jscach .  P ro g ra m  ten 
b ędzie  p rz e d s ta w io n y  n a  p ie rw szem  pos ie ­
d zen iu  K o m ite tu  Obyw atelsk iego ,  k tó re  p. 
w o jew o d a  Raczkicwicz,  ja k  się d o w iad u jem y ,  
z am ierza  zwołać  w d ru g ie j  połowie  lutego 
bież. roku.

APMEHISTR&CYJNft

—  O b n iżen ie  o p ła t za  p a sz p o rty  zag ra ń .
J a k  się  d o w ia d u je m y  zd ecy d o w an e  zas ta ło  
o bn iżen ie  o p ła t  za p a sz p o r ty  zagran iczne.  
Cena p a sz p o r tu  z ag ran icznego  będzie  w y ­
nosić  100 zł.

O bniżen ie  ceny  p a sz p o r tó w  z agran icznych  
m a  n a s tąp ić  z k o ń c em  z im y b ieżącego roku .

ailEJSK

—  W zo ro w e  se h ro n isk o  d la  c ię ża rn y c h  
i k a rm iąc y c h  m atek . M ag is tra t m. W iln a  w y ­
a sy g n o w a ł  60.000 zł., na  u rz ąd z en ie  w W iln ie  
w zoro w eg o  sc h ro n isk a  d la  c ię ża rn y c h  i k a r ­
m ią c y ch  m atek .

L o k a l  d la  now ego  sc h ro n isk a  n ie  zostął  
jeszcze os ta teczn ie  w y b ra n y .

—  R u ch  ludnośc i  w W iln ie .  W  c iągu m. 
g ru d n ia  o ra z  w połowie  s tycznia  b.  r. w v y- 
dz ia le  s t a ty s ty czn y m  z a re je s t ro w a n o  m etry k  
u ro d z e n ia  n o w o ro d k ó w  żyw ych  194; ak tó w  
ś lubu  —  132; św iadec tw  śm ierc i  osób  m ie j ­
scow ych  —  212, zam ie jsco w y ch  —  11; n o ­
w o ro d k ó w  m a r tw y c h  —  6.

M eldunków  ru c h u  n ap ły w o w eg o  lu d n o ­
ści: p rz y ja zd ó w  —  394 i w y ja z d ó w  —  674.

—  B ndżet w y d z ia ln  o p iek i sp o łeczn e j m a ­
g is tra tu . W  ubieg ły  w to rek  o dby ło  się p o ­
siedzenie  m ie jsk ie j  kom is j i  op iek i  spo łecznej  
P r z e d m io te m  n a r a d  by ła  S D r a w a  us ta len ia  
b u d ż e tu  na  ro k  1930— 3 1.

P o  d łuższych  d e b a tac h  p ro je k t  p re l im i ­
n a r z a  w y d z ia łu  op iek i  spo łecznej  m a g is t r a ­
tu  u s ta lo n o  n a  su m ę  2.597.000

Zaznaczyć  n ae lży  i i  p ro je k t  now ego  p r e ­
l im in a rz a  w s to su n k u  do  bieżącego jest 
m n ie jszy  o 144.000 zł.
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—  S zkoły  n ic  p łac a  p o d a tk u  lo kalow ego .
M inis ters tw o S p raw  W e w n ę t rz n y c h  w p o r o ­
zu m ien iu  z M in is te rs tw em  S k a rb u  wyjaśn iło ,  
że szko ły  p ry w a tn e ,  p o d o b n ie  j a k  w szystk ie  
szko ły  publiczne,  nie p o d leg a ją  obow iązkow i 
p łac en ia  p o d a tk u  lokalow ego .

—  K o n fe ren c ja  in s tru k to ró w  o św ia ty  p o ­
zaszk o ln e j. W  d n iu  23 s tyczn ia  r.  b. ro z p o ­
czę ła  się t rzy d n io w a  k o n fo ren  ’’a in s t r u k to ­
ró w  o św ia ty  p o z aszk o ln e j  K u ra to r ju m  Okrę  
gu Szkolnego W ileńsk iego ,  w k tó re j  b ierze  
ud z ia ł  18 in s t ru k to ró w .  Na k o n fe ren c j i  p rz e ­
w odn iczy  K u ra to r  O. Szk. W it .  p. S te fan  P o ­
gorzelski,  obecni  są n aeze ln ik  w y dz ia łu  Młod­
kow ski  i w izy ta to r  szkół  Glinicki.  W  k o n fe ­
ren c j i  b io rą  rów nież  u d z ia ł  n acze ln ik  w y ­
dz ia łu  ośw ia ty  p o z aszk o ln e j  M in is te rs tw a  W  
R. i O. P.  Godecki, p rzeds taw ic ie le  o b u  u rz ę ­
d ó w  w o jew ó d zk ich  w ileńsk iego  i n o w o g ró d z ­
k iego  i p. Moyzner w y b i tn y  znaw ca  w  z a ­
k re s ie  śp iewu ludowego. Na p o rz ąd e k  d z ie n ­
n y  sk ła d a ją  się re fe ra ty  1) n a u k a  o b y w a te l ­
ska,  ja k o  p r o p a g a n d a  Po lsk i  w spółczesne j;  
2) nkcin  śp iewacza ja k o  p o m o c  p ra cy  ośw ia- 
2) a k c ja  śpiew, jak o  pomoi w p ra c y  o św ia ­
to w e j  p ozaszko lne j .  Na k o n fe re n c j i  zos tan ie  
o m ó w io n y  p la n  p ra c y  i b udże t ,  r e je s t r a c ja  
p ra c y  ośw ia tow ej  p o zaszk o ln e j  i p r a c a  i n ­
s t ru k to ró w .  W  trzec im  d n iu  w ygłoszą  k o ­
m u n ik a ty  o p ro g ram ie  i m e to d a c h  p ra c y  
p rzed s taw ic ie le  wszys tk ich  o rg a n iz ac y j  sp o ­
łecznych .  in fo rm u ją c  o n ie j  szczegółow o in ­
s t ru k to ró w .  W  tem  u jęc iu  k o n fe re n c ja  b ę ­
dzie  m ia ła  zasadniczy  w p ły w  na  d a lszy  r o z ­
w ó j  p rą c y  o św ia tow ej  pozaszk o ln e j .

—  W  L iceum  im . F ilo m a tó w  eg zam in a  
w-stępne do  kl. I— V w łączn ie  o d b ęd ą  się dn 
28, 29 i 30 stycznia  r. b. P o d a n ia  p rz y jm u je  
k a n c e la r ja  szko lna  (Żeligowskiego 1 m. 2) 
codzienn ie  od codz. 10— 2 po  poi.

— O bow iązek  m eld u n k o w y  sze regow ych  
re ze rw y  i po sp o liteg o  ru sz en ia . P o n iew aż  
z d a rz a ją  się w y p ad k i  poc iągn ięc ia  do o d p o ­
wiedzia lnośc i  reze rw is tów , w zględnie  pospo- 
l i taków ,  z.a n ie w y k o n an ie  o b o w iązk u  m eldun  
kow ego  —  M inisters tw o S p ra w  W e w n ę t r z ­
nych .  w o k ó ln ik u  do  podleg łych  sobie o r g a ­
n ó w  w-ładzy a d m in is t r a c j i  ogó lne j  w y ja śn i ­
ło. że o f ieerowie  i szeregowi reze rw y  (pos­
po litego  ruszenia)  o b o w iązan i  są  zgłaszać się 
d o  u rz ęd ó w  g m in n y ch  m e ld u n k o w y r  h ty lko  
w razie  z m ian y  m ie jsca  zam ieszkan ia  o raz  
k a ż d o ra zo w o  po p o w ro c ie  ze służb '  w o j s k o ­
wej czynnej,  wzgl. ćw-iezeń.

SfRAW^  AęAPPMFf,€i®
—  R e je s tra c ja  a k ad e m ik ó w  h a re ir z y .  W

celu zo rg an izo w an ia  na  fe ren ie  a k a d e m irk ie m  
o ś ro d k a  h a rce rsk ieg o  o d b y w a  się 'f p o lecen ia  
K o m e n d an ta  C horągw i H arce rsk ie j  w  W i l ­
nie r e je s t rac ja  a k a d e m ik ó w  ha rce rzy ,  k t ó ­
re j  d o k o n u je  hm . Bar,  w lokalu  p rzy  ul.  Bnk- 
szta 11 m. 42, od godz. 10 —11 we w tork i ,  
środy, czw ar tk i  i p ią tk i  do  dn ia  31 s tycznia  
1°30 roku .

—  W ileń sk ie  A kadem ick ie  K oło  E kspe- 
ra n ty s tó w  przy  TJ. S. B. n in ie jszem  z a w ia ­
d a m ia ,  że o tw arc ie  k u rsu  języka  m ięd zy n a-  
rodow-ego E K SP ER A N T O  odbędzie  się w  lo ­
k a lu  Koła w niedzie lę  dn ia  26 s tyczn ia  b. r. 
Z ap isy  p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  Koła p rzy  ul. 
J ag ie l lo ń sk ie j  3 m. 2 w  nipdzie le  i ś ro d y  w 
godz. od 8— 10 wiecz.

i  ■ o c n ,
—  D y rek c ja  P o c z t i T e leg ra fó w  k o m u n i­

k u je , iż w agenc ji  pocz tow ej  R y b n ica  koło 
G ro d n a  (pow. Grodno) z dn .  14 b. m. z a p r o ­
w a d zo n o  służbę te leg ra f iczn ą  i te le fon iczną .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  U ro czy sty  oben ó d  R oczn icy  P o w stan ia  

S tyczn iow ego  w Związ.ku S trze leck im  m . 
W iln a . W  d n iu  22 s tyczn ia  b. r.  o godz. 19-ej 
w  Świetlicy Zw. S trzeleckiego ga rn .  m. W iln a  
od b y ł  się u roczys ty  o b chód  P o w s ta n ia  S tycz­
niowego. Na p r o g r a m  z ło jy ło  się  p r z e m ó ­
w ien ie  jednego  z p ra co w n ik ó w  wydz. k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow ego ,  a  n a s tęp n ie  śp iew s t rze l ­
ców I-szej Brygady .

P rze m ó w ie n ie  by ło  pośw ięcone  h is to r j i  
r o k u  1863.

N a jp iękn ie jsze  by ły  je d n a k  s łow a:  „I o to  
Bóg zsyła n a m  Człowieka —  P o w stań ca ,  k t ó ­
ry  b ie rze  s z ta n d a r  Po lsk i  i idzie z m a łą  g a r ­
s tk ą  ludzi na  w zó r  1863 r„ by  walczyć  o w o l ­
ność.  I Człowiek ten  d a je  n a m  W o ln ą  P o l ­
skę!"

Na z akończen ie  o d d a n o  cześć b o h a te ro m  
r. 1863 przez  p o w s ta n ie  i 1 m in u tę  m ilcze ­
n ia .  N astępn ie  w zn ies iono  o k rz y k  —  „Nasz 
W ódz,  Jó z e f  P i łsudsk i  n iech  żyje!"

O becny.

EBRAHIA I ODCZYT
—- W aln e  Z eb ran ie  W ileń sk ieg o  T o w a rz y ­

stw u M uzycznego „ L u tn ia " . W e  w to re k  d n ia  
28 b. ni. w loka lu  p r ó b  „ L u tn ia "  p rzy  ul.  Ac 
M ickiewicza 6 o godz. 8 w ieczorem  (20) o d ­
b ędzie  się W a ln e  Z ebran ie  cz łonków  Wil. 
T o w a rz y s tw a  M uzycznego „ L u tn ia" .

P o rz ą d e k  d z ien n y  m iędzy  innem i o b e jm u ­
je  n a s tęp u jąc e  sp ra w y :  1) S p raw o zd an ie  z 
d z ia ła ln o śc i  T o w a rz y s tw a ;  2) W y b o ry  d o  Z a ­
r z ą d u  i Komisji  R ew izy jne j :  3) W olne  w n io ­
ski.  C złonkow ie  życzący w z iąć  udz ia ł  w  ze­
b r a n iu  w in n i  u reg u lo w ać  sk ła d k i  p rzed  wal-  
n e m  zeb ra n ie m  p rz y n a jm n ie j  za 1-szn p ó ł ­
rocze  1929 r.

S k ładk i  cz łonkow sk ie  o raz  zap isy  k a n d y ­
d a tó w  n a  członków- p rz y jm u ją  się w Sekre- 
t a r j a c ie  „ L u tn i "  w  po n ied z ia łk i  i c zw ar tk i  
od godz. 8—9.30 wiecz. i w e  w to rek  28 b. m. 
od  godz. 7— 8 wiecz. p rzed  zeb ran iem .

—  W a ln e  zg ro m ad zen ie  W il. Oddz. L eg ji 
In w a lid ó w  W . P . Z arząd  W ileńsk iego  Od 
d z ia łu  Legji  In w a l id ó w  W o js k  P o lsk ic t  zgo 
d n ie  z pa r .  24 i 25 S ta tu tu  zwołuje  do  W iln a  
w  lo k a lu  w ła sn y m  przy  ul. Ze 'igow skiego  1 
n a  .d z ie ń  26 s tyczn ia  1930 r.  n a  godz. 11-tą 
w  p ie rw szy m  term in ie ,  a bez  względu  n a  ilość 
obecnych ,  z w ażn o śc ią  n a  godz. 11.30 w d r u ­
gim te rm in ie  d o ro czn e  W a ln e  Zgrom adzen ie  
cz ło n k ó w  Oddziału .

—  Z eb ra n ie  W y d z ia łu  I T ow . P rz y ja c ió ł 
N au k  o dbędzie  się w  sobotę  25 b. m . o godz. 
19-ej w D z iekanac ie  W y d z ia łu  Sztuki.  P o .  
r ząd ek  dz ien n y :  prof .  J.  Otrębskr —  W  s p r a ­
wie  sk ró tó w  w języ k u  p o lsk im  uroi'. St. Gli- 
xelli  —  O k lasy f ik ac j i  ręk o p isó w  w świetle  
k ry ty k i  B ediera.  W’s tęp  w o lny .  Goście mile  
w idziani .

SPRAWY ROSYJSKjE
—  O bchód  175-tej ro e z łJe y  U n iw ersy te tu  

M oskiew skiego . W  d n iu  25 s tyczn ia  b. r.  w 
lo k a lu  G im n az ju m  T -w a  Rosy jsk iego  (T ro ­
c k a  Nr. 71, o d będzie  się u roczys te  po s ied ze ­
nie p rzedstaw ic ie l i  wszys tk ich  ro sy jsk ich  
o rg a n iz ac y j  spo łecznych  m. W iln a  k u  u c z ­
czen iu  175-tej ro czn icy  U n iw ersy te tu  w Mos­
kwie.  P o czą tek  o godz. 7-ej w-iecz. Z ap ro sze ­
n ia  m ożn o  o t rzy m ać  w g im n a z ju m  T -w a  R o ­
sy jsk iego  od godz. 4 do  7 wiecz,

****■!'!
—  K o m u n ik ac ja  lo tn icza  W iln o — W’arsz.
Z p o czą tk iem  w io sn y  r. b. m a  być p o d ję ­

ta  na  sz laku  W iln o  —  W a r s z a w a  k o m u n ik a ­
c ja  lo tn icza .

K ie row nic tw o  tej  linji  będzie  spoczyw ać 
w rę k a c h  Ligi O b ro n y  P o w ie t rzn e j  P a ń s tw a .

ZA B A W Y■Mmmmimaw t.
, —  Bal M edyków. Na l iczne z ap y tan ia ,

sk ie ro w an e  do  cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  Koła  Medy 
k ów  U. S. B. Z arząd  n in ie jszem  k o m u n ik u je  
że D o ro czn y  R e p re z e n ta c y jn y  Bal M edyków 
U. S. B. o dbędzie  się w- sobotę  22 lutego b. r.

—  B al C e n tra li O piek  R o d z ic ie lsk ich  
Szkól Sf-ednleh w W iln ie . W  sobotę  d n ia  25 
s tyczn ia  w- S a lo n ac h  Oficerskiego K asyna  
G arn izo n o w eg o  p rz y  ul.  Mickiewicza 13 o d ­
będzie  się  V-tv D o ro czn y  Bal C. O. R. D o ­
c hód  p rz ez n ac zo n y  n a  o rg a n iz ac ję  bu rsy .  
S tro je  wieczorowe.

—  T ra d y c y jn y  D o ro czn y  B al O ficerów  
R ezerw y  odbędzie  się w  d n iu  1 lu tego b. r. 
w  S a lonaeh  K asyna  G arn izonow ego  pod  p r o ­
te k to ra te m  P a n a  Genera ła  H e n r y k a  Krok- 
Paszk o w sk ieg o  i P a n a  W o je w o d y  W ła d y s ­
ław a  Raez.kiewicza.

—  S o b ó tk a  w Kole Pol .  Mac. Szkoln. im. 
T. Kościuszk i  p rzy  ul. T u rg ie lsk ie j  12 w p r o ­
g ram ie :  p rzed s ta w ien ie  —  „K ajc io "  kom . w 
1 akc ie  o ra z  dz ia ł  k oncer tow y ,  poczem  zab a ­
wa tan eczn a .  Począ tek  o godz. 8 wiecz. W stęp  
na  z ab aw ę  tan e cz n ą  za zap roszen iam i.

t e a t r  i m z v m
—  T e a tr  Miejski n a  Po h u la n ce .  Dziś g ra n a  

b edzie  w da lszym  e .ągu  e fek to w n a  b a ś ń  g r o ­
tesk o w a  Gozziego „ T u r a n d o t"  z m u z y k ą  Bu- 
son iego  o raz  g ro tesk o w em i in te rm e d ja m i  na  
t le  p rzep ięk n y c h  d e k o rac y j  i k o s t ju m ó w .

W  p rzy g o to w an iu  „ K rak o w ia c y  i Góra le"  
w  o p ra c o w a n iu  d y re k to ra  Z y g m u n ta  N o w a­
kowskiego.

—  T e a tr  Mie jski  „ L u tn ia " .  Dziś po raz  11 
os ta tn ia  now ość  r e p e r tu a r u  tea t ró w  p a r y s ­
k ich  św ie tna  sa ty ra  P a g n o la  „ P a n  T o p az" ,  
o d zn ac za jąc a  się  p ie rw szo rz ę d n y m  d o w c i­
p e m  i h u m o re m .  W  ro lac h  g łównych  .1. W er-  
n iozówna, K. W y rw iez -W ich ro w sk i  i R. W a ­
silewski z b ie ra ją  zas łużone  ok lask i.

—  „K ró lew icz  R ak " . J u t r o  w sobotę  o g. 
3-30 po poł. u k a ż e  się po  c en a ch  zn iżonych  
f a n ta s ty czn a  b a ś ń  lu d o w a  W a n d y  S ta n is ła w ­
sk ie j  „K ró lew icz  R a k "  u r o z m a ic o n a  tań cam i  
i śp iewami.

—  „G rzcszn iea  z w yspy  P ag o -P ag o " . N a j ­
b liższą  p r e m je r ą  w T ea trze  „ L u tn i a "  będzie  
g łośna  sz tu k a  S o m erse t-M au g h am a  „Grzesz­
n ica  7. wyspy P a g o -P a g o “ .

—  K oncerl B ee th o y en o w sk l. Na p o r a n k u  
n iedz ie lnym  26 b. m. w  T ea trze  Miejskim 
„ L p tn ia "  p o św ięco n y m  twórcz.ośc.i L. v. Be 
e th o v e n a  us ły szy m y  św ie tną  p ian is tk ę ,  p r o ­
fe so ra  k o n s e r w a to r ju m  w arszaw sk ieg o  Tro-

• m bin i-K azuro .  A r ty s tk a  grać  będzie  k o n cer t  
E s -d u r  z tow. o rk ie s t ry  sy m fo n iczn e j  pod d y r  
A. W yleżyńsk iego .  O rk ie s t rą  sy m fo n iczn a  
w y k o n a  p ięk n ą  sy m fó n ję  Nr. 7 o ra z  u w e r ­
tu rę  „ E g m o n t" .  P o c z ą tek  o godz. 12 w  poł. 
C eny m ie jsc  zniżone. Młodzież u c ząca  się  k o ­
rz y s ta  ze zniżek 50 proc.  Bile ty  do  n ab y c ia  
w- kas ie  te a t ru  „ L u tn i a "  od godz. 11— 9 wiecz.

R A  D i  0
PIĄ T uK , d n ia  24 s tyczn ia  1930.

11.55: Sygnał czasu  z W a rsz a w y .  12.00: 
P o r a n e k  m uzyk i  p o p u la rn e j .  13.10: K o m u n i­
k a t  m eteo ro log iczny .  16.10: P r o g r a m  dz ienny .  
16.15: R e tra n sm is ja  s tacy j  z ag ran icznych .
17.00: K o m u n ik a ty  L. O. P. P. 17.15: Audycja  
d la  dzieci.  O p o w ia d an ia  Cioci Hali.  17.45: Tr.  
k o n c e r tu  z W arszaw y .  18.45: A udyc ja  wesoła  
„C u d o w n y  w y n a laz ek "  p ió ra  H a l in y  H o h en -  
d l in g e ró w n y  w wyk. zesp. d runi .  rozgł.  w 
19.15: „ S k rz y n k a  pocz tow a  Nr. 99". 19.40:
P r o g r a m  n a  sobotę ,  sygnał  czasu  i ozmai- 
tości.  20.05: K o n cer t  sym foniczny ,  fe i je ton  
i k o m u n ik a ty .  23.00: G ram ofon .

SOBOTA, d n ia  25 s tyczn ia  1930.

11.55: Sygnał  czasu  z W arsz a w y .  12.05: 
G ram ofon .  13.10: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
ny. 16.10: P r o g r a m  dzienny .  16.15: G ram ofon .  
17.05: K o m u n ik a t  W il .  Tow. O rg an izacy j  i 
Kółek  Rolniczych.  17.20: „W  świetle  r a m p y "  
p rzeg ląd  now ości  t e a t ra ln y c h  wygi. T. Ł opa-  
lewski.  17.45: S łuchow isko  d la  dzieci.  18.50: 
P o g a d a n k a  m uzyczna .  19.05: P ro g ra m  n a  n a ­
s tę p n y  tydzień .  19.30: Rozm aitości  i sygnał  
czasu . 20.05: „7, szerok iego  św ia ta"  n a jc i e ­
k a w sze  z d arz en ia  tygodn i  . 20.30: K oncert ,  
fe i je to n  i k o m u n ik a ty .  23.00 „Spacer  d e te k ­
to ro w y  po  E u ro p ie " .

K I W A  1 F i l H Y

„ r I E Ś  Ń O A T A M A N I E "  
(Helios).

W ed le  p rzy ję te j  p rzez  c en zu rę  n o m e n k la ­
tu r y  f i lm  ten  m o żn a  śm ia ło  n a zw a ć  „ a r ty s ­
ty czn y m " .  Je s t  to  jeśli  nie na jw yższy ,  to  d r u ­
gi od „ g ó ry "  s topień . O ileż m ia łby  w iększą  
w ar tość ,  gdyby  nie był, z n ie z ro zu m ia ły r ’ d la  

ł n a s  pow odów , tak  zn ieksz ta łcony  (podobno  
także,  ja k  n as  in fo rm u je  d y re k c ja  k ina  H e ­
lios, p rzez  cenzurę!  jak  obecnie .  Zm ien iono  
zupełn ie  sens i g łów ny  ten o r  fabuły ,  prze- 
n i ia r iow ując  S t ieńkę  R azina  na  „ a ta in a n a  
S um nego",  c a ra  m osk iew sk iego  p rzen o sząc  
n a  Krym , W ołgę  z am ien ia jąc  „ D niepr ,  
p rzy czem  p o zo s taw io n o  oczywiście  jak ie ś  
c iężkie b a rk i  rz ek o m y m  zaporożcom ,  t r u d ­
ne zresz tą  bez „bliższego p o ro z u m ie n ia "  z p. 
T u rż a n k im ,  do  zam ian y  n a  lo tne  czajki. ..  
W y p a d ł  jak iś  dz iw aczn y  ga l im at ias  bez se n ­
su i zgody z h is to r  ją.

R a tu je  f i lm —  jego  m alow niczość ,  d o sk o ­
n a le  zdjęoją, p ięk n e  w n ę t rza  i p lena iry ,  c ie ­
kawy. d o b rze  sk o m p o n o w a n y ,  d ra m a t ,  gdy­
by nie to, sy tu ac ja  tego dz ie ła  b y łab y  b e z n a ­
d z ie jna .  Z ap ra w d ę ,  jak ie ś  zgoła n ie s a m o w i­
te h is to r je  dz ie ją  się w n a szy m  świccie k in e ­
m a to g ra f ic zn y m .  T y m  ra ze m  s ta ła  się n a p r a ­
w dę wie lka  szkoda ,  bo  zepsu to  rzecz  w a r to ś ­
c iow ą  n a w e t  teraz,  m im o  to p o k ie re sz o w a n ie  
b a rd z o  c iekaw ą.  R ezulta t  znacznego  wysiłku  
ar tys tycznego ,  z a ró w n o  jeśli  chodzi  o po- 
mysły( in w en c ję  reżyse rską ,  rea l iza to rsk ą .  
j a k  i ilość p racy ,  k tó rą  w to włożono. D o ­
b rze  się t rze b a  n a m y ś leć  i naszukać ,  zan im  
się dob ie rze  tak ic h  w y k o n aw có w ,  ja*. Schle- 
t tow , L il ian  Hall  Daeis ,  ch łop iec  o d tw a r z a ją ­
cy  w y c h o w a n k a  „atam ana* , i wielu innych .  
W szyscy  są  b a rd z o  p raw d z iw i  i p r z e k o n y ­
w ujący ,  szczerość  tego co  czynią  w y d a je  się 
n iew ątp l iw a .  Sch let tow  p o ry w a  n iek ie d y  s i ­
łą  n ap ięc ia  d ram a ty czn eg o ,  m oże  n a w e t  na j-  
l tp s z v  jest  w m o m e n ta c h  t rag iczn y ch ,  c h o ­
c iaż  sceny p ogodne  zda ją  się n ie  m n ie j  t r a fn e  
p rzeży w a  on  je z b a rd z o  m iłą  o k u  w idza  
sw o b o d ą  i szczerością ,  p rzy czem  ca ła  postać  
Stieńk i  —  Sum nego, z b u d o w an a  jes t  pod 
w zg ledem  psych o lo g iczn y m  n iem a l  bez  z a ­
rz u tu .  To  sam o  m o żn a  pow iedzieć  o „li l i jko- 
w a te j "  L il ian  Hall  Davis. W y c h o w a n e k  by ł  
k ap ita fn y l  Jego  p iesek  ty lko  (św ietny z resz ­
tą!) m o cn o  a n a c h ro n iz m e m  trąc i!  ( m o żn a b y  
p o d o b n y c h  w ięcej  w skazać) ,  sk ą Jż e  długo 
włosy, r a so w y  te r j e r  szkocki  w XVII-ym  w. 
n a d  W ołgą?!

Sceny  zbiorow e,  b a rd zo  dobre ,  n iek iedy  
w ręcz  św ie tne  (taniec na  ro z k az  R azina ,  po  
śm ierc i  b ra n k i ) .  O p ra w a  w sp an ia ła ,  choć  t a ­
kże czasem  a n a c h ro n ic z n a  t rochę .  -lapisy 
dość  ku law e,  o s ta tn i  j a k o  zakończen ie  fi lmu, 
je s t  c u r io su m  w sw o im  ro d za ju .  J a k  m ożn a  
t ak i  d e fek t  k o ń c o w y  z am ias t  e fek tu  w staw ić  
—  t r u d n o  pojąć.

I lu s t rac ja  m u zy czn a  chociaż  znów bała-  
ia jk o w a .  je d n a k  tym  razem  n a jz u p e łn  ^j 
4 p ropos ,  d o sk o n a le  spe łn ia ła  sw o je  zadanie .

(sk),

NA WILEŃSKIM BRUKU
Niesum ienny p racow nik  nadużył sa- 

u fau ia  swego pracodawcy.
P. W en a n c ju sz  Ł ac ińsk i  (ul. P iw n a  9) 

złożył sk a rg ę  policji  n a  sw ego p ra c o w n ik a  
E d w a rd a  Maciesowicza,  z am ieszka łego  p rzy  
ul.  Beliny 22, iż sp o rz ąd z i ł  zam ów ien ie  t ir -  
m ow e,  opa trzy !  je  s tem plem  i n a  m o cy  tego 
wziął  z f i rm y  „ O s ra m "  (ul. S zopena  1) 260 
żarów ek ,  w ar tośc i  800 zł. i to w a r  ten  p r z y ­
w łaszczył  sobie

Ujęci złoczyńcy.
Na te ren ie  in. W iln a  z a t r z y m a n o  p o szu ­

k iw an eg o  l is tam i gończem i p rzez  sąd  g ro d z ­
ki w Augustowie n ie jak iego  B e rn a rd a  S ta ­
n iew icza .

—  R ównież  wpadł w  ręce  w ładz  p o szu k i ­
w a n y  Izy d o r  Kalinow ski ,  k tó ry  je s t  o s k a r ­
żony  o k rad z ież  krzese ł  na  szkodę  M agistra  
tu o raz  pe te fonu  z m ie sz k an ia  Mieczysława 
K ra m arz a .

Złodziej Chudy ukrad ł tęgi dąK
Z te re n u  m a ją tk u  „M arkuc ie" ,  na leżącego  

d o  p. P u szk in o w e j  w nocy  z dn .  21 n a  22 
b. m. został  w y c ię ty  i s k ra d z io n y  dąb,  k tó ­
rego  w artość  p o sz k o d o w a n a  okreś l i ła  na  
>00 złotych.

U w iad o m io n a  o w y p a d k u  p o l ic ja  w szczę ­
ła d o ch o d zen ie  i usta li ła ,  iż s z k o d n ik ie m  jest  
Antoni Chudy, z am iesz k a ły  we wsi Kropiw- 
n ica  Nr. 5.

S k ra d z io n y  d ą b  o d e b ra n o  i zwrócono  p o ­
szk o d o w an e j .

„R eprezen tan t”4 
padł o f ia rą  oszustw.

Do f i rm y  „ R ep re ze n tan t" ,  m ieszczące j  się 
p rz y  ul.  N iem ieck iej  35, k tó re j  p rz e d s ta w i ­
cie lem  jes t  Michał Szap iro ,  zgłosił  się n ie jak i  
Zelik R ozenberg ,  a p rz ed s taw iw szy  się ja k o  
w spółw łaśc ic ie l  d r u k a rn i  p rz y  ul.  Z aw alne j  
30 —  z ażąd a ł  w y d a n ia  na  ra c h u n e k  d r u k a rn i  
ró ż n y c h  fa rb  d ru k a rs k ic h  o raz  p a p ie ru  n a  
o gó lną  kw otę  703 zł.

Nie p o d e jrz ew a ją c  p o d s tę p u  to w a r  w y ­
d a n o  Rozenbergowi.

W k ró tc e  je d n a k  p o sz k o d o w a n y  Szap iro  
z o r je n to w a ł  się, iż p a d ł  o f i a rą  oszustw a .  R o ­
zen b e rg  bow iem , j a k  us ta lono ,  n ie  m a  nic 
w spó lnego  z d ru k a rn ią ,  a m ie szk an ie  k tó re  
z a jm o w a ł  p rz y  ul. P o h u la n k a  27 pośp ieszn ie  
z l ik w id o w a ł  i z am ierza ł  wogóle  opuśc ić  
W ilno .

W y w iad o w c y  w y dz ia łu  ś ledczego zajęli 
się energ iczn ie  o d sz u k a n ie m  oszusta  i zd o ­
łali go u jąć  na  d w o rc u  k o le jo w y m  w chwili  
n iem a l  o d jaz d u  pociągu.

Oszusta  o sad z o n o  w areszcie ,  p r z e k a z u ­
jąc  jego  sp ra w ę  w ładzom  sądowym

O F I A R Y :
Na n iez am o ż n y ch  uczniów P a ń s tw o w e ,  

Szkoły  R zem ieś ln iczo -P rze tnys łow ej  w W il ­
nie p. Władysław- Adolph z ło -y ł  w n a sz e j  r e ­
dak c j i  20 zł. 7/

Idąc  za tym  p ięk n y m  p rz y k ła d e m  są a z ic  
na leży ,  że i re sz ta  sp o łeczeń s tw a  n ie  p o sk ąp i  
sw ych  o f ia r  na  ten, z a s łu g u jący  zew szech m ia r  
n a  poparcie ,  cel.
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Dr. taukiius o stosunkach poisko-litewskich.
p o powrocie z Genewy litewski 

minister spraw zagranicznych dr. Za- 
unius udzielił obszernego wywiadu 
prasie, z którego wyjmujemy na jbar­
dziej ciekawy ustęp, dotyczący stosun­
ków między Polską a Litwą.

Na zapytanie dziennikarzy, czy 
prawdą jest, jak podała szwajcarska 
agencja telegraficzna, iż w czasie wi­
zyty złożonej przez ministra Zauniu- 
sa ministrowi Zaleskiemu została po­
ruszona sprawa komunikacji między 
obu krajami, dr. Zaunius odpowie­
dział:

— Nie. Wizyta złożona przez p. 
Ministra p. Zaleskiemu miała charak ­
ter wyłącznie kurtuazyjny. P. Mini­
ster musiał odwiedzić p. Zaleskiego, 
jako przewodniczącego Rady Ligi. O- 
baj dyplomaci rozmawiali o... pogo­
dzie i sprawie skargi kolonistów ro­
syjskich. W  obu wypadkach osiągnię­
to przytem zupełne porozumienie. O- 
kazało się bowiem, że pogoda niesz­
czególna w r. b., a skarga kolonistów 
jest sprawą drobną, nie mającą spe­
cjalnego znaczenia.W czasie rozmowy 
między obu dyplomatami nikogo nie 
było, jako świadka — dziwna więc 
rzecz skąd agencja wzięła powyższą 
wiadomość.

Jeżeli zaś Europa się dziwi z racji 
wykazanej przez ministra litewskiego 
kurtuazji -to tern lepiej dla Litwy, 
szkoda tylko eżeli przedtem inaczej 
o niej myślała.

— Czy wiadomem już jest, jak stoi 
sprawa komunikacji polsko-litewskiej 
w komisji tranzytowrej Ligi Narodów?

— Tymczasem żadnych oficjal­
nych danych o wyniku prac podkomi­
sji rząd litewski nie posiada. Można 
jednak przypuszczać, iż uchwała ko­
misji nie zadawoli Litwy, która zde­
cydowana jest bronić swych tez.

— Czy to prawda, że p. Yasconce-

llos, który niedawno z ramienia ko­
misji tranzytowej bawił w Kownie, 
miał namawiać rząd iltewski do na­
wiązania bezpośredniej komunikacji 
z Polską, gdyż w tym właśnie duchu 
ma być sformułowany raport komi 
sji?

—  Nic podobnego. P. Vasconcel- 
los chciał poznać opinję społeczeńst­
wa litewskiego w sprawie nawiąza 
nia komunikacji z Polską. Jaka zaś 
jest ta opinja — wszystkim wiadomo. 
Litwa nie może nawiązać kom unika­
cji z. Polską wt obecnych warunkach, 
gdy Wileńszczyzna prawnie, nie jest 
wyodrębniona z granic Polski. Poza- 
tem należy pamiętać, iż otwarcie bez­
pośredniej komunikacji z Polską po­
ciągnęłoby za sobą nawiązanie całe­
go szeregu wzajemnych stosunków', 
Pozatem należy zauważyć, że p. Vas- 
concellos odwiedził nietylko Litwę, 
lecz i Polskę, gdzie również zasięgał 
informacji o stanie sprawy.

— Czy możliwem jest, iż obecnie 
po podpisaniu przez ministra litew­
skiego klauzuli \) uznawaniu odtąd w 
ciągu lat 5 uchwTał Międz. Trybunału 
Haskiego zatarg polsko-litewski wpły­
nie do Trybunału Haskiego?

— Podpisanie odpowiedniej klau­
zuli nie ma tutaj żadnego znaczenia. 
Litwa nic nie ma przeciwko temu, a- 
by zatarg jej z Polską został rozpa­
trzony w Trybunale Haskim, nie ży­
czy sobie jednak tego Polska.

Echa przepłynięcia Gardaneli 
przez okręty ZSSR.

Wyjaśnienie komisji cieSnln.
K O N S T A N T Y N O P O L , 23.1 (Pat).

K om isja  cieśnin stw ierdza ,  że w brew  
pog łoskom  sow ieckie o k rę ty  w o jen ­
ne p rzed  w p łyn ięc iem  do Bos toru 
zasięgnęły  jej zdania.

Konwencja lozańska 
nie obowiązuje Sow ietów.

M O S K W A , 23.1 (Pat). K o m en ­
tu jąc  głosy p ra sy  zagran icznej w  
spraw ie  p rzek roczeń  a przez  o k rę ­
ty sow ieckie  cieśniny dardanelsk iu j ,  
„Izw iestja” zaznacza ją ,  że konw enc ja  
zaw arta  w L ozann ie  w spraw ie 
cieśnin nie obow iązuje  Z w iązku  
Sow ieckiego , k tóry  jej n igdy  nie 
ra tyfikow ał.

P rócz  tego  klauzula  tej k o n w e n ­
cji, ogran icza jąc  p raw o p rzep ły w a­
nia  przez  o k rę ty  w o jen n e  cieśnin 
m orza  C zarnego , nie do tyczy  k ra ­
jów, po ło żo n y ch  b ezpośredn io  n ad  
m orzem  C zarnem . T ern  sam em  nie 
m o g ą  o n e  mieć zas to sow an ia  w obec
Z SSR .

1
Zw ycięstw o hackey‘istów 

polskich.
D A V O S , 23.1 (Pat.) Dzisiaj odby ł 

się w G s taa d  w zachodniej  Szwaj- 
carji m ecz  pom iędzy  re p rez en tac ją  
W a rsza w y  a  m iejscow ym  klubem  
h a c k e y ’ow ym  R o sey  zakończony  
p ięk n em  zw ycięs tw em  P o laków  w 
s tosunku  6:1. W  piątek  zespó ł  pol­
ski gra  m ecz  rew anżow y  z k lubem  
Rosey.

Nieityiko u nas jest ciepło.
Jak do n o szą  ze S tockholm u, Z i ­

m ow e Igrzyska P ó łn o cn e  p o łączo n e  
z m istrzostw am i św iata  w szybkiej 
jeżdzie łyżwiarskiej zos ta ły  odw oła ­
n e  ze w zględu  n a  n iepom yślną  p o ­
godę.

Z a w o d y  curlingow e, m istrzostw a 
w o jskow e i inne  im prezy  z im ow e 
zosta ły  od łożone  n a  późnie jsze  te r ­
miny. (Pat).

Popierajcie Ligę Morską

Z MUZYK I .
W ystępy opery objazdowe]. —  Koncert kameralny.

Koncert organowy.
Witolorauda.

rem dały dowód sumiennego przygo 
towania i racjonalnego zastosowania 
swojej pracy.

Z . B .

C l Miejskie
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5

O d d o la  2 i  do  27 go  
s ty c z n ia  1980 r .  w łą cz n ie  
b ę d ą  w y św ie tla n e  film y:

N ad  p ro g ra m :

K a sa  c z y n n a  od godz . 3 m . 3 i.

K om ed ja  w 9 a k ta c h .

j  j  g g g  ^  P |  I  jg  W roli g ł.: Reginald Denny.
„ N I E U D A N Y  S E A N S ”

P o c z ą te k  se a n só w  od g o d z . 4.

K o m ed ja  w 2 a k ta c h  

N a s tę p n y  p ro g ra m : „Górą kawalerski stan'

KINO TEA TR

„HELIOS"
M ick iew icza  33.

PIEŚŃ 0 ATAMANIEN ie b y w a łe  pow odzenie! R e k o rd o w y  su k cee i 
T ry u m fa ln y  p rz eb ó j k in e m a to g r .  św ia to w ej!

R o m a n ty c z n e  d z ie je  s ły n n e g o  a ta r a a n a ,  je g o  m iło ść  k u  tis ię in  p e rsk ie j  i - ir a g ic z n p  p rz y g o d y  n a  tle  w ód w iel 
k ie j  rz e k i ro s y js k ie j .  -  — — W ro la c h  g łó w n y m : K. Śchlettow, Llljan Ha!l-Davis i Rud Klejn Rogge.
Od godz. 6 pow iększ ,  orkiestra bałałajek I mandolin, k t ó r a  w y k o n a  odpow  p ieśn ią  i r o m a n s e  -  2 o r k ,e s t r y .  
W s z y s c y  m iło śn .  k in -m .  winni  ten  a ro y  tnyi widzieć. U p r a s z a  s ię  ^z .  P u b l .  o p rz y b .  n a  poez. s e a n s ,  o g. 4, 6, 8 i 10.15

KJNO-TEATR
U

»ł
uL  A. M ick iew icza  22.

Dziśl Z n ak o m ity  JOHN GILBERT i czaru jąca  p iękność  EW A von BERNE
JA K Ó B A  WW A S S E R M rtN A Wpe3Ct! MASKI ERWINA REIHERA
F ascy n u jąca  k reac ja  G I L B E R T A ,  o d tw arza jącego  pos tać  uw odzic ie la  bez  sumienia.

O d godz. 6-e dodatkowa orkiestra b a ł a ł a j e k  i m a n d o l i n .
D y r e k c j a  u p r a s z a  Sz. P u b l i c / n c ś ć  o p rzy  b y c ie  o 20 m in  p rzed  ro zp o cz ęc iem  seam -ów  Pncz o g 4,8 ,8 .10,25. Z orkiestry.

Kino K olejowe

OGNISKO
(ob-ck dworca kolejow.)

D ziś i dn i 
n a s tę p n y c h „Powojenny mężczyzna” (Cm «)
W s p a n ia ły  d r a m a t  f ilm o w y  w 10 a k t. W  roi. g i : B E TTY  BALFOUR, JÓZEF STIKKER 1 ALEKSANDER D‘ARCY.
R o m an s m łodej d z ie w c zy n y  i p ięk n e g o  G ig c la , d  t k tó re g o  w p lec io n o  m a k s im u m  e fe k tó w  d ra m a ty c z n y c h  
i s e n s a c y jn y c h . B o g a ta  wry s ta w a !  B a jeczn i, g r a  a r ty s tó w !  P o c z ą te k  se a n só w  o go d z . 5, w n ied z ie le  i ś w ię ta  o 4.

K IN O

Piccadilly
Wleika i i .  Tel. 17-85.

Dzid* P o  r a z  p ie rw sz y  w W iln ie . J e d y n y  film , k tó r y  ro z p ro sz y ć  m oże w sz y s tk ie  t ro s k i  i k ło p o ty  ży c ia . W ielk i 
fu m  rn z e g r . n a  t le  o s ta tn .  K o n k u rsu  P ię k n o śc i w A m e ry c e , p o ś ró d  se te k  z ło to g ło w y ch  i c z a rn o o k ic h  g i r l s ’ów.

w 12 w. a k ta c h .  P rz y g o d y  dw ó ch  z b a n k r u ­
to w a n y c h  w sp ó ln ików . P o ry w a ją c y  f  ilm , p e łen  

k a p l ta łn .  s y tu c y j  i z a b a w n . p o m y słó w .
—  —  —  Ro| pięknych glrts'swl —  —  Balety I tańce! —  —  Przepych wystawy! —  —  —  
W  ro la c h  g łó w n y c h  p io n e rz y  p rz eb o jo w e g o  k om izm u Georqe Sidney i Mack Swain, z n an i z 
f ilm u  „Z ięć  f irm y  C ohn*. W roli la u r e a tk i  k o n k u ra u  p ię k n o ś c i— n a jp ię k n ie js z a  k o M eta  św ia ta  Nora Lane.

COHN I KELLI KII HDHFMIE

Polskie Kino

WANDA
ni. W ielka 30, tel.14-81

Dziśl M o n u m en ta ln e  a rc y d z ie ło  p o d łu g  p o w ie śc i W IK TO R A  HUGO D ziś,

Dzwonnik z Notre Dame ( )
epokow y d ra m a t  e ro ty c z n y  w 12 a k t .  W ro i. gł. LON CHANEY jak o  d U  ASI MODA g a r b u s e k  z N o tre  D am e,

RUTH MILLEP i NORMf I KERRY.

K I N O

A F 0 L 0 “
Wielka u

Z*rzqd«m Kolektyv 
Prmcowiików.

Dziś uroczyste otwarcie!

Romans Panny Opolskiej
m  9  •  W a rsz a w y  K azim ierza T etm ajera .

w ro.̂ ck giownych: Helena B e ze w sK a 5 o^mooka Drnitisia i Stefan Haydziński.
P o c z ą te k  o go d z . 3-ej. — — — — — — —  —  — —  —  — — —  — —  C eny  od S0 g r.

W  początkach b. m. gościła w W il­
nie opera objazdowa pod dyr. T  Wie­
rzbickiego. Z wykonania czterech o- 
per („Carmen"*, „Pajace*1, „Halka** i 
„Żydówka**) mogliśmy wywniosko­
wać że, jakkolwiek zespół tegoroczny 
jest odmienny od zespołów, które sły­
szeliśmy w latach ubiegłych w tej sa­
mej imprezie, to jednak ogólny po­
ziom tych audycyj pozostał ten sam, 
to znaczy mierny. Wprawdzie niektó­
re partje  miały dobrych wykonawców 
niektórzy soliści głosowo wywiązali 
się ze swoich zadań dobrze, to jednak 
nie zdołało pokryć niedoborów obsa­
dy innych partyj i — co najważniej­
sza — całość sprawiła wrażenie p ra­
cy dorywczej: często rozbieżności ry t­
miczne w zespołach, niesprawne wyre 
żyserowanie scen zbiorowych i t. d.

Udział w poszczególnych operach 
St. Gruszczyńskiego, jako gościa, nie 
osłabia tych zarzutów, skierowanych 
do opery objazdowej, jako do zespo­
łu zorganizowanego i stałego.

Jeżeli opera objazdowa ma na wi­
doku także i cele propagandowe, to 
tych celów nie osiąga, a już na Wilno 
jest ona efektem artystycznym wprost 
chybionym, a nawet szkodliwym. 
Tłumne nawiedzanie przedstawień o- 
perowych przez publiczność nie może 

‘ tu  być traktowane jako uznanie. Pu­
bliczność jest spragnioną widowisk u- 
rozmaiconych i poularnych, do k tó­
rych widowiska operowe się zalicza­
ją, a przytem zdolności krytyczne sze­
rokiej publiczności i jej wyrobier e 
artystyczne stoją wszędzie pod dużym 
znakiem zapytania, Tern mniej prze­
to głośno reklamowane imprezy a r ­
tystyczne zamiejscowe mogą liczyć na 
pobłażliwe traktowanie które w po-

— H 1 I H P M

dobnych okolicznościach możnaby i 
należało stosować do wysiłków, m a­
jących za zadanie kultywowanie pod­
stawowych spraw sztuki na gruncie 
miejscowym.

— Koncert kameralny poświęcony 
autorom polskim, tym razem wyko­
nany był z dużą sprawnością. Grano 
na nim dzieła Szymanowskiego (so­
nata skrzypcowa), — Statkowskiego 
(kwartet smyczkowy) i Różyckiego — 
(kwintet fortepianowy). Wykonawcy, 
w osobach- prof. Kimontt-Jacynowej 
(fortepjan), prof. Sołomonow (I skrzy­
pce), M. Szabsaj (II skrzypce), M. Sal- 
nicki (altówka) i prof. Tchórz (wio­
lonczela), dali dobrze zharmonizowa­
ną całość, zwłaszcza dobrze brzmią­
cą i artystycznie przeprowadzoną w 
kwintecie Różyckiego z fortepianem

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje audycja organowa przy udziale 
prof. Rutkowskiego z Warszawy, zor­
ganizowana jako słuchowisko radjo- 
we przez dyrekcję radjostacji wileńs­
kiej. Był to bowiem pierwszy od wie­
lu lat w Wilnie koncert organowy. 
Należałoby stanowczo ten szczęśliwy 
pomysł realizować szę.ściej.

W tygodniu ostatnim staraniem 
dyr. gimnazjum im. A. Mickiewicza 
zorganizowano wykonanie „Witolo- 
raudy“ Moniuszki w wykonaniu chó­
rów szkolnych tegoż gimnazjum, oraz 
żeńskiego seminarjum nauczycielskie­
go pod dyrekcją pp. Bojakowskiego i 
B. Gawrońskiej przy udziale p. J. Pła- 
wskiej (śpiew).

Przypomnienie tego utworu Mo­
niuszki wystawionego przed kilku la­
ty przez Tow. „Lutnia", było bardzo 
celowe, tern więcej, że zespoły chóro­
we szkolne wykonaniem bardzo doh-

Przedłużenie życia.
N iem ałą  p o c iechą  będzie  dla ludzi  s t a ­

ry c h  szereg u w ag  z b ro sz u ry  80-cioletniego 
sta rca ,  n iem ieck iego  lek a rz a  d - ra  F i i rb in g e ra  
Zw alcza  011 p rz ed ew szy s tk iem  hasio :  „Se- 
n ec tu s  ipsa  m o rb u s "  (Zycie s ta rca  jes t  c h o ­
ro b ą ) .  W ed łu g  niego k a żd y  sta rzec ,  k tó ry  u- 
n ik a  w ys iłków  fizycznych ,  a  w ys trzega  się  
wszystk iego co u ży w ał  d a w n ie j  n ie  w y łą ­
cza jąc  n ik o ty n y  i a lk o h o lu ,  s łow em  re zy g ­
nu je  zewszys tk ich  w ie lk ich  i m a ły c h  p r z y je ­
m nośc i  życia, w ła śn ie  w sk u tek  o szczędzan ia  
swego o rg an izm u ,  zach o ru je  w k ró tc e  i sp ę ­
dzi o s ta tn ie  dn i  sw ego ży w ota  w n a jg o rszy c h  
w a r u n k a c h  zd ro w ia .  T rzeb a  z ach o w ać  d o ­
tych czaso w y  t r y b  życia,  do  k tó reg o  p rz y z ­
wycza i ł  się o rg an izm ,  n ie  u n ik a ć  p ra c y  u m y ­
słowej,  u p ra w ia ć  ćw iczen ia  f izyczne,  re g u ­
la rn e  p rz ech ad zk i ,  a  z ap e w n im y  sobie  d ług ie  
życie bez dolegliwości ,  wesołość  i pogodę  
usposob ien ia  n a w e t  po  70-tce! U m ieję tne  o d ­
żyw ian ie ,  a b y  n ie  utyć,  d o b ry ,  długi,  pożyw' 
n y  sen h ig jena ,  d o b re  cygaro ,  sz k lan k a  w i n a , , 
n ie  oszczędzan ie  p rze sa d n ie  sw ej  o soby  w 
sta rośc i  —  oto spo so b y  sku teczn ie jsze  niż 
S te inach ,  czy  W o ro n o w .  Im  więce j  s ta rzec  
o b jaw ia  radośc i  do  życia,  tern późn ie j  z ja w ia  
się śm ierć

I jed n o  jeszcze jes t  w ażne ,  b o d a j  że n a j ­
ważnie jsze ,  z asadn icze  n iez a t ru w a n ie  u m y ­
słu i se rca  to k sy n a m i  t rosk  i k łopo tów  m a -  
t e r ja ln y c h

Z ap as  p ien iężny ,  ów k a p i ta ł  s ta rośc i  m u ­
s im y  m ieć z łożony, zabezpieczony ,  pewny* 
Je s t  n a  to jeden ,  je d y n y  sposób.

Z abezp ieczen ie  sob ie  sp o k o jn e j  s ta rośc i  
d ro g ą  zaw a rc ia  u b ezp ieczen ia  życiowego w 
P. K. O.

T rze b a  to z rob ić  teraz ,  p ó k iśm y  m łoaz i .  
zdrowi,  dzie lni,  energ iczn i ,  ro zu m n i ,  z a p o ­
biegliwi, m y ś lący  o ju t rz e .  Na s ta rość ,  m a ją c  
ten  k a p i ta ł  b ezp ieczeńs tw a,  b ęd z iem y  się c ie ­
szyli m iłą  n iezależnością ,  ch ieb em  s ło d i im ,  
o p iek ą  życzliwą, a  n a w e t  sz k la n k ą  wina ,  gdy 
n a m  p rz y jd z ie  ochota .

Jeżeli  tego n ie  zo rb im y ,  nic n a m  recep ta  
s t a rca - Iek a rza  n ie  pom oże .

W y b ó r  t ed y  ła tw y  —  ubezp ieczen ie  s t a r o ­
ści w P. K. O. —  o to  re cep ta  n a  d łu gow iecz­
ność. M. Cz.

R!H0-
TEAT1 SPORT
ul. Lodwisarska 4, II p.

(s a la  K re n g la )

KIN0-TEATR

SŁO Ń C E
Dąbrowskiego 5.

W  so b o tę  25 i w n ied z ie lę  26 s ty c z n ia  b. r. 
w y św ie tlo n y  z o s ta n ie  n ie z w y k ły  film „HOLLYWOOD” (Szał filmowy)

Pola nen i i ,  h u  P ickford ,[bar ie  M n , D o n e m  F a i r b a n k s , M B .
w ID 
a k t.

^ dZlaekraoówaa^feryk'ańtwchT*aZd^ POlifliESlli MBIjf Pitkffllfl.tliailE [ll3PliDiDiiI!3!3S F3ifll3DkS.L^CllB-GB l̂IlE
W  film ie  ty m  w id z im y  o s z a ła m ia ją c ą  p re c y z ję  g ry ,  te c h n ik i i r e ż y se r j i .  W td z im y  u lu b io n y c h  
a r ty s tó w  w c za s ie  ich  p ra c y , z a b a w y , a  p rz ed e w sz y s tk iem  u p r a w i a j ą c y c h  s p o r t y .  

N a d p r o g r a m ;  1) Instrukcyjny film przysposobienia wojskowego; 2) Z a w o d y  s p o r t o w e .
C z y n n y  w s -boty, n ied z ie le  i Swięi i od g o d z in y  2 -g ie j, — — — — — C eny  m ie jsc  od JO g r .— 1 z i.

Scfika Złota rączka
D ra m a t w 10 a k ta c h . „ S o ń k a  Z ło ta  r ą c z k a "  o b ip g ła  w sz y s tk ie  e k ra n y  ś w ia ta  i j e s t  n iew ą tp liw ie  g łó w n y m  
p rz e b o je m  s e z o n u . ' Ż y w o ść  a k c ji ,  g iąb o k i u ro k  ży w ej m iło śc i, b o g a ta  w y s ta w a , św ie tn a  re ż y se r ja , p o m y s ło w a  

in sc e n iz a c ja , cu d o w n e  z d ię e ia  c z y n ią  z s^ero o b ra zu  n a j c i e k a w s z e  w idow isko w sp ó łc z e sn e g o  k in a .

W ro ia e k  g łó w n y c h  fe n o m e n a ln a

Yilma Banky i Georg Aleksander

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w W ilnl A n to n i 

U szy ń sk i, z a m ie s z k a ły  w W iln ie , p rz y  u l. P o to ck ie j 
14, z g o d n ie  z a r t .  1U30 U .P .C . o b w ie sz cz a , Iż w d n iu  
3 lu te g o  1930 r. o godz. 10 ej r a n o , w W iln ie , p rz y  
11I S ie ra k ó w -k ie g o  21 - i ł ,  o d b ęd zie  s ię  a p rz -d a ż  z li­
c y ta c j i  p u b lic z n e j m a ją tk u  ru . bornego S te fa n ji  S tec- 
k iew iezo w ej, 8 't ła d a ją o e g o  s ię  z m ebli, o sz a c o w a n e g o  
n a  su m ę  510 zł. n a  zasp o k o je n ie  p re te n s j i  K a śy  
S te fc z y k a  w W ilnie.
3!81/VI Komernik Sądowy A. USZYŃSKI.

Przetarg.
D y re k c ja  O k ręg o w a  K olei P a ń s tw o w y c h  w W iln ie  

o g ła s z a  n a  d z ie ń  20 lu te g o  1930 r. p r z e ta r g  n ą  ro b o ty  
łju ao w lan e  i d ro b n e  now e.

B liższe  sz c z e g ó ły  w M onito rze  P o lsk im  N r. 17 
z d n ia  *22-go s ty c z n ia  1930 r._________________________

Folwark 62 ha E s S
i in w e n ta rz e m  ż y w y n , i m a r tw y m , p o ło ż o n y  3 i p ó ł 
kim. od s ta c ji  k o le jo w e j i 28 k łm . od W iln a  z am ie ­

n im y  n a  dom  w W iln ie  w c en ie  5000 do laró w .
Z g ło sz e n ia : A je n c ja  „P0L K R K S ",

W ilno, ulica Królewska Nr.3, telefon 17-80.

n a  d o b re  o p ro c en to w a n ie  
w sz y s tk ie  o sz c zę d n o śc i 

_  n a  p ie rw sz o rz ę d n a  h ip o ­
tek i m ie jsk ie  i w ie jsk ie .

Ajencja „ P O L  K R E S " ,  
W ilno, ul. Królewska 3, tel. 17-8C.

Lokujemy

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzk iego  w W ilnie I-go re w iru  

m . W ilna , z a m ie sz k a ły  w W iln ie , p rz y  u). Po loek ie j 
14 m. 3, z g o d n ie  z a r t  1030 U. P . C. o b w ieszcza , 
iż  1 d n iu  3 go lu te g o  1930 r., o g o d z in ie  10 r a ro ,  
w W iln ie  p rz y  u l. S ie ra k o w s k :ego 21 —3 odbędzie  się  
sp rz e d a ż  z l ic y ta c j i  p u b b e z n e j m a ją tk u  ru c h o m e g o  
O lim pji O le jn iczak o w sk le j. sk ła d a ją c e g o  s ię  z m eb li, 
o sz a c o w a n e g o  n a  śu m ę  z ło ty c h  650, n a  z a sp o k o je n ie  
p re te n s ji  K asy  S te fc z y k a  w W ilnie.
3.ou/VI________________Komornik Sądowy A. USZYŃSKI.

Przyjmujemy
w sze lk ie  ro b o ty  do 

p rz e p is y w a n ia  
n a  m a s z y n a c h .  
W ileńskie Siaro 

Komisowo - Handlowe 
M ick iew ieza  21, te l. 152

PAMP W z d o ln y c h , in te l ig e n tn y c h ,  
do s p rz e d a ż y  a r ty k u łu  
ła tw e g o  do z b y tu  z a  s tu łą  

p e n s ją  lu b  p ro w iz ją  p o sz u k u je m y .
Z g ła s z a ć  s ię  do BIURA O G ŁO SZEŃ  S. JU T A N A

W ilno, Niemiecka 4.

Akuszerka

i i  Mi
przy jm uje od 9 ranc 
do 7 w. ul. M ickie 
wicz» 80 m. 4. W . Zdr 

Nr. 8098.

pracy
N A  PRZYCHODZĄCĄ 

a o  w szy s tk ieg o , 
ul. Boatfraterska 14—12

W pow lldzkim
m a ją te k , o b sz a ru  200 
h a , z ład n e m i z a b u d o ­
w a n ia m i, k o m p le tn ie  

z a g o sp o d a ro w a n e m u  
w p o b liż u  s t. k o l. do  
s p rz e d a n ia  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h . 
Wileńskie Biuro 

Komieowo-Handlewe 
M ickiew icza  21, te l. 152

Poszukującym
pożyczek

u ła tw ia  o trz y m a n ie  
n a jry c h le j  

W ileńskie Biuro.
Ki lisó w . Handlowe

M ick iew icza  21, tel. 152

Zg u b io n o  k e ią ż . w o jsk , 
w y d . p rz e  a P  K. U 

Ś w ię o ia n y  n a  im ię  Kon­
s ta n te g o  K a ty ezo w a , ro ­
c zn ik  1901. k tó r ą  u n ie ­
w a ż n ia  s ię . 2 5 3 -  1

F O R T E P J A N
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ZEMSTA DETEKTYWA.
(„ T H E  W  H U E  C R O W a).

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Na widok dziewczyny, stojące w 
drzwiach jego mieszkania Dufresne 
wrósł w ziemię i jego nieproporcjo­
nalnie szerokie bary wyprężyły się 
jakby na haczność. Nagle odwrócił się 
plecami do niej. a twarzą do Anto­
niego.

— Chciał się pan ze mną zoba­
czyć?

Detektyw skinął głową.
— Tak —  rzekł. — Parę stów — 

dodał nieokreślenie.
— Służę panu — odparł sekretarz

i zwrócił się zkolei do dziewczyny,
która stała w progu jak sparaliżowa­
na. Głos jego zabrzmiał niegłośno. ale 
bynajmniej nie dyskretnie.

—  O b e c n o ś ć  p a n i  t u t a j  t ł u m a c z ę
s o b i e  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  s i ę  p a n i  o m y ­
l i ła  w  a d r e s i e .  R a d  b ę d ę ,  je ż e l i  p a n i  
s i ę  p o s t a r a  tę  o m y ł k ę  s p r o s t o w a ć  i to  
m o ż l i w i e  p r ę d k o

Zwrócił się znów do Antoniego.
— Proszę, niech pan będzie ła­

skaw chwilkę poczekać...
Wszedł do swego mieszkania, zo­

stawiając drzwi otworem. O mało jej

przytem nie potrącił. Antoni zobaczył, 
że otworzył wewnętrzne drzwi, znaj­
dujące się nawprost wejścia, zajrzał 
do środka i dał znak głową dziewczy­
nie, aby tam weszła. Posłuchała go 
i cofnęła sie z progu wolno sztywno 
niby aktorka, gra jąca nieudolnie rolę 
lunatyczki.

Dulresne zamkną! za nią drzwi i 
pojrzał na Antoniego:

— Proszę, niech pan będzie ła­
skaw wejść!

Pocz.ein, zostawiwszy drzwi wyj­
ściowa otwrarte, zdjął rękawiczki, ka­
pelusz i płaszcz. Antoni, wrchodząc. 
zauważył, że płaszcz gospodarza byt 
z tego samego materjału i tego same­
go koloru, co jego. To tłumaczyło 
fakt, dlaczego inspekcja przez szparo 
do listów, znajdującą się na wysoko­
ści piersi człowieka średniego wzro­
stu. doprowadziła clo otwarcia drzwi.

— Może pan zde jmie płaszcz7 -  
Ton Dufresne‘a, pomimo całej urzę- 
dowości, nie był tym razem ani nie­
grzeczny, ani chłodny.

—  Dziękuję—rzekł Antoni i roze

brał się z pewna trudnością z powodu 
nieco sztywnej ręki.

Gospodarz otworzył drzwi, zuaj- 
dujące się pod kątem prostym do 
wejścia.

— Proszę, niech pan wejdzie — 
poprosił dość uprzejmie.— Papierosy 
są na biurku.

Antoni znalazł się w eleganckim 
przytulnym gabineciku, stanowiącym 
jednocześnie coś w rodzaju saloniku. 
Rzuciła się ur oczy duża ilość książek. 
Na ścianach wisiało parę dobrych 
sztychów i kilka ślicznych japońskich 
szabel. W powietrzu unosiła się deli­
katna woń dobrego tytoniu.

Usiadł w dużym, głębokim ale nie 
za miękkim fotelu nawprost otwar­
tych drzwi. Dufresne odszedł wr głąb 
przedpokoju i po chwili do uszu An­
toniego doszło pukanie i jego głos.

— Jeszcze, pani nie gotowa? Pro­
szę, niech pani zamknie drzwi fron­
towe. wychodząc. Jestem zajęty i 
przepraszam, że nie będę mógł pani 
sprowadzić nadół. — Ton ostatniego 
zdania był aż nadto wyraźny.

Antoni wyjął pajńerosa, ale nie z 
pudełka, stojącego na biurku, lecz ze 
swej własnej papierośnicy. Zapalał 
go właśnie, kiedy Dufresne powrócił, 
zamykając za sobą drzwi. Twarz jego. 
zazwyczaj nieprzenikniona, zdradzała 
w układzie ust hamowany gniew.

Usiadł bez słowa naprzeciwko go­
ścia i zdjąwszy duże rogowe okulary,

położył je na poręczy swego fotelu. 
Antoni zauważył ze zdziwieniem, że 
usunięcie szkieł podkreśliło jeszcze 
intensywniej inteligentny wyraz twa- 
czy młodego człowieka. Zwykle bywa 
odwrotnie. Coprawda Dufresne był 
jednostką zdecydowanie nieprzecięt­
ną.

Panowało milczenie. Stopniowo 
oczy gospodarza zwęziły się w dwie 
szpary. Odrzucił wtył głowę i utkwił 
w twarzy detektywa spojrzenie pra­
wie wyzywające. Jednocześnie jego 
energiczne usta zacięły się w ostrą 
l.nję Zapytał-

— No, więc? Czego pan sobie żv 
ez.\ ?

\n toni wzruszył ramionami.
' — O, nic wielkiego.—-Ton 'ego 

słów brzmiał spokojnie, urzędowo.—- 
Chciałem tylko zadać panu parę py­
tań, w nadziei, że mi pan zechce ła­
skawie odpowiedzieć. Tylko że jedno 
jest trochę — krępujące. W danych 
okolicznościach, rozumie pan? W da­
nych okolicznościach.

Dufresne uśmiechnął się napół 
szyderczo i w zachowaniu się jego 
zaznaczyła się szorstkość, granicząca 
z niegrzecznością. Wskazał głową 
w kierunku drzwi.

— Jeżeli to ta okoliczność, to 
proszę się nie krępować. Ja nie. pzuję 
się skrępowany.

Antoni poniechał niedopowiedzeń.

Tak. I o to mi chodziło, ale tylko 
ubocznie. Mam inne sprawy, waż niej 
sze, Zeznał pan na śledztwie, jakoby 
prywatne życie pańskiego zamordo­
wanego szefa było dla pana zupełną 
tajemnicą.

Dał pan również do zrozumie­
nia, że nic ono pana nie obchodziło. 
Otóż przyszedłem dzisjaj dowiedzieć 
się, jak się to oświadczenie godzi z 
pańską, jak się zdaje, bliższą znajo­
mością z panną Lines-Bower. Natu- 

i ralnie nic spodziewałem się, że ona 
właśnie otworzy mi drzwi pańskiego 
mieszkania...

— Ubrana w mój szlafrok—uzu­
pełnił Dufresne. Usta jego zachowały 
w dalszym ciągu napół szydercze 
skrzywienie.

— Nie wiedziałem, że pan wie­
dział, co ona za jedna. Ale wobec tego 
powiem panu coś, co zresztą nie n a ­
daje się do powtórzenia. Jedyną rze­
czą, jaka nas łączy, jest jej nimfo- 
manja, która najwidoczniej skoncen­
trowała się wyłącznie na mojej oso­
bie. Z mojej strony nie bvło absolut­
nie żadnej zachęty. Pewnie dlatego 
lak szaleje. Poznałem tł—urwał nie 
kończąc wyrazu.— Poznałem erotycz­
ne stworzenie na moim jedynym pó- 
turzędowym obiedzie u Lines-Bowe- 
rów. Od lego czasa prześladuje innie 
z zapałem, godnym lepszej sprawy. 
1'Jniknąlem spotkania z nią chyba ze

« . idwieście razy. Sześć razy mi sie nic- 
udało, a dzisiaj siódmy. Z tego trzv 
miały miejsce w biurze Zaczęła mi 
tam składać wizyty. Ale spodziewam 
się, że dzisiejsze przedstawienie bę­
dzie ostatnie. Scena uwiedzenia spa­
liła na panewce... Dowiem ię, k tóry  
portjer ją wpuścił. Musiała go prze­
kupić. I urwał nagle, ale nim Antoni 
zdołał się odezwać, zakończył:— Oto 
wszystko. Całkowita prawda. Albo r 
nieprawda. Jak się panu podoba. 
Może ją pan przyjąć albo odrzucić.

Wstał i wziął papierosa z pudełku 
na biurku.

Antoni, nie odpowiadając, zadał 
drugie pytanie.

— Wydał pan policji osobiste pa 
piery Lines-Bowera, znajdujące się w 
biurze, prawda? Gzy wszystkie? -— 
Ton tego pytania był spokojny i zwy­
czajny, i dlatego kontrastował dziw­
nie z treścią.

Dufresne, który zapalał właśnie 
papierosa, znieruchomiał z płonącą 
zapałką w palcach. Trudno było o- 
rzec, czy wahanie to zostało spowo­
dowane pytaniem, czy odgłosami, 
które rozległy się od strony przedpo­
koju. Trzaśniecie drzwiami, kroki, 
okazały jakby tendencję zawrócenia 
w kieruknu gabinetu, szczęk zamku., 
dwa kroki więcej i gwałtowne zatrza­
śnięcie drzwi od frontu...

(D. c. n.)
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